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Wieś podjęła robotnicze hasło
Załoga »Dymitrowa« pierwsza wśród górników
da 50 tys. ton węgla ponad plan w czynie 1-majowym

ważniejszą sprawą jest uruchomie­
nie drugiej z kolei wielkiej maszyny. 
Maszyna ta dostarczać będzie blisko 
1/3 krajowej produkcji papieru ga­
zetowego. Załogi Szczecińskiego 
PZB w czynie b-majowym posta­
nowiły przyspieszyć rozruch tej ma­
szyny.

Zakłady „22 Lipca“
(Obsługa własna)

'30.000 kg. bloku herbatnikowego, 
2000 kg. chałwy, 2500 kg. „markiz“,

1200 kg wafli owocowych.*. Dziesiątki 
ton — wagonów przeróżnych słodyczy 
o przeróżnych słodkich nazwach, 
których niesposób tu zmieścić — to 
tylko niektóre zobowiązania załogi 
Zakładów im. „22 Lipca“ w War­
szawie. A zobowiązań ciągle przyby­
wa. Podjęło je już 1500 pracowni­
ków. Wartość dotychczasowych zobo­
wiązań wynosi 300 tys. złotych.

Lecz nie tylko zwiększenie Ilości zna­
nych powszechnie ze swej jakości pro­
duktów jest przedmiotem troski pracow­
ników tych Zakładów. Wzbogacić asorty­
ment! Już do 1 maja sporządzić receptu­
ry nowych specjałów własnego pomysłu 
i uzyskać ich zatwierdzenie u władz — 
oto zobowiązanie ob. Chęcickiego i ob.

troski

Rzucone przez załogi 6 przodujących zakładów przemysłowych hasło 
«czczenia czynem produkcyjnym zbliżającego się święta 1-Maja — podej­
muje wieś,
Pierwsi w woj. warszawskim podjęli 

zobowiązania 1-majowe chłopi z grom. 
Drwęcz, w pow. Ostrołęka. Cała gro­
mada wykona zasiewy przy pomocy 
eiewników, Na obszarze 3 ha przepro­
wadzony zostanie siew systemem 
krzyżowym. Chłopi użyją do siewu 
wyłącznie ziarna kwalifikowanego i 
zaprawionego oraz zakończą siewy w 
czasie o 4 dini krótszym niż w r. ub.

Z inicjatywą czynu 1-majowego 
wsi Dolnego Śląska wystąpili pra­
cownicy zespołu PGR Borek Strze- 
liński w pow. Strzelin.

Przedmiotem największej
spółdzielców w Filipowicach, pow. 
Brzesko w woj. krakowskim, jest 
hodowla. Przez zapewnienie bydłu 
obfitszej, lepszej paszy oraz dobrych 
pomieszczeń, spółdzielcy osiągną wyż­
szą mleczność krów co pozwoli im 
odstawić w br. o 7-300 1 mleka więcej 
niż w r. ub.
Węglowy początek

Do czynu 1-majowego pierwsza w 
przemyśle węglowym przystąpiła za­
łoga kopalni „Dymitrow“. Wezwała 
ona załogi wszystkich kopalń węgla 
do czynu 1-majowego.

Załoga kopalni „Dymitrow” po­
stanowiła wydobyć 50 tys. ton wę­
gla ponad plan I półrocza br.
We wrocławskim „Pafawagu” zało­

ga Wydziału Budowy Węglarek po­
stanowiła w czynie majowym wy­
produkować ponad plan bież, kwarta­
łu 60 węglarek częściowo z zaoszczę­
dzonego materiału.

Na budowie papierni w Skolwi- 
nie (przedmieście Szczecina) naj-

Kędzierzyn swej załodze

Nowe miasto wokół kombinatu

dzia-

maj- 
este-
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Sens naszych dni#)
POWRÓCIŁEM z wyjazdu do jed- 
* nego z państw zachodnio-euro­
pejskich, gdzie mogłem stwierdzić, 
że ludność tego kraju, jak ludność 
wszystkich innych krajów na Zacho­
dzie. zaniepokojona jest tymi samy­

mi sprawami, jakie 
nas niepokoją. Mo­
głem się naocznie 
przekonać jak bardzo 
wielkie różnice zacho­
dzą pomiędzy oficjal­
ną polityką niektó­
rych państw, a tym, 
co myślą i czują kie­
rowane przez niepo­
pularne rządy ludy

w jak najszerszym 
tylko Klasa pracująca, 

zrzeszony w 
partiach,

14-30 czerwca

matura
Ministerstwo Oświaty 

już terminy tegorocznych 
nów dojrzałości w liceach 
kształcących.

Egzaminy pisemne z 
polskiego odbędą się 14 czerwca, 
a z matematyki 15 czerwca.

Egzaminy ustne z języka 
polskiego, matematyki, nauki o 
Konstytucji, historii Polski i hi­
storii powszechnej (nowożytnej), 
fizyki i biologii — rozpoczną się 17 
czerwca i powinny być zakończo­
ne najpóźniej do 30 czerwca. W 
jednym dniu uczeń może składać 
egzamin tylko z jednego przed­
miotu.

Zajęcia szkolne w klasach XI 
kończą śię 31 ma,ja. (w)

ustaliło 
egzami- 
ogólno-

języka

Dla załogi kombinatu w Kędzie­
rzynie podjęta została w r. b. budowa 
wielkiego kompleksu nowoczesnych 
gmachów mieszkalnych tzw. nowej 
dzielnicy mieszkaniowej, gdzie od­
danych zostanie do użytku około 
5.300 izb mieszkalnych.

Rozbudowuje się również osiedle 
przyzakładowe, gdzie dotychczas od­
dano do użytku około 1.300 nowych 
izb. Adaptowano również wiele bu­
dynków zniszczonych w czasie 
łań wojennych.

Ponad tysiąc robotników, 
strów i techników mieszka w
tycznie urządzonych hotelach robot­
niczych. W budowie znajduje się no­
wy hotel.

W dwóch stołówkach kędzierzyńskie 
go OZR jada obiady ponad 1.200 
robotników. Wielu z nich spożywa 
tu również śniadania i kolacje.

Kędzierzyński OZR posiada 4 dobrze 
prowadzone gospodarstwa rolne i 
duży ogród 'warzywno-owocowy. W 
gospodarstwach rozwinięto szeroko 
hodowlę. OZR kędzierzyński hoduje 
około 800 świń, 60 sztuk bydła, 80 
owiec i ponad tysiąc sztuk drobiu.

Rozszerza się również sieć sklepów 
i placówek usługowych. Już wkrótce 
otwarte zostaną dwa nowe zakłady: 
krawiecki i szewski.

Wszechstronną opieką otoczone są 
rodziny robotników kędzierzyńskiego 
kombinatu. Czynne są przy Zakła­
dzie dwa żłobki i dwa przedszkola. 
Kombinat organizuje obecnie i urzą­
dza pod Krynicą stały punkt kolo­
nijny dla dzieci pracowników Zakła­
du. Remontuje się również położony 
nad jeziorem Otmuchowskim dawny 
magnacki zamek, w którym zorgani- 

»

zowany zostanie stały punkt wczasów 
świątecznych.

Kędzierzyński przyzakładowy ośro­
dek zdrowia to jeden z najładniej­
szych i największych w kraju. Jest 
tu szereg specjalistycznych gabine­
tów, wyposażonych w najnowocze­
śniejszy sprzęt lekarski. Ośrodek ten 
nie zaspokaja jeszcze niestety nale­
życie potrzeb robotników, gdyż jak 
dotąd dobrze pracują tylko 'działy 
interny i chirurgii. Ponadto nie 
wszystkie jeszcze gabinety są czyn­
ne. Dotkliwie odczuwają robotnicy 
m. inn. fakt, iż nieczynny jest z po­
wodu braku obsady lekarskiej gabi­
net rentgenologiczny.

Pierwsza w przemyśle maszynowym

Zakładowa umowa zbiorowa w »Ursusie«
W „Ursusie” 8 bm. podpisana zosta­

ła pomiędzy radą zakładową a dy­
rekcją — zakładowa umowa zbioro­
wa. Umowa ta jest pierwszą w prze­
myśle maszynowym i jedną z pierw­
szych w kraju.

Pomoc radziecka
dla powodzian w Iraku

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Bagdadu:

6 bm. charge d‘affaires ZSRR w 
Iraku I. N. Jakuszin złożył premie­
rowi Iraku Dżemali‘emu w imieniu 
rządu radzieckiego wyrazy współczu­
cia w związku z klęską powodzi, któ­
ra dotknęła ludność Iraku. Jakuszin 
zakomunikował, że Zw. Tow. Czer­
wonego Krzyża i Czerwonego Półksię­
życa ZSRR postanowił przekazać irac­
kiemu Tow. Czerwonego Półksiężyca 
120 tys, rubli na pomoc dla powo­
dzian.

Premier Dżemali przekazał rządowi 
ZSRR i narodowi radzieckiemu wy­
razy wdzięczności od rządu i narodu 
Iraku za braterską pomoc i współ­
czucie.

PARYŻ (PAP). — Powódź w Iraku 
zniszczyła zasiewy w czterech pro­
wincjach kraju. Zginęła trzecia część 
pogłowia bydła.

75 proc, przedsiębiorstw przemysło­
wych Bagdadu uległo zniszczeniu. 
Stolicę Iraku łączy ze światem zew­
nętrznym jedna tylko droga.

Umowę przygotowywała cała zało­
ga. Wszystkie celowe i realne propo­
zycje, stanowiące większość 
set złożonych wniosków, 
wprowadzone do umowy.

Umowa precyzuje na wstępie 
zania załogi i kierownictwa w 
realizacji planu produkcyjnego, 
postanawia m. in. przekroczyć 
wy plan produkcji ciągników na rok bie­
żący o 1 proc., a także obniżyć koszty 
własne, podnieść wydajność i poziom or­
ganizacji pracy. Dyrekcja, aby umożliwić 
załodze wykonanie tego postanowienia 
zobowiązuje się zmechanizować wiele ro­
bót pracochłonnych, zapewnić terminową 
dostawę surowców i półfabrykatów, prze­
szkolić ponad 1.600 pracowników, zapew­
nić robotnikom warunki upowszechnienia 
wynalazczości i przodujących metod pra­
cy.

Dalsze rozdziały umowy dotyczą spraw: 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz so­
cjalno-bytowych. Fundusze na te cele, 
jakimi zakłady dysponują na r. b. prze­
kraczają 2 min zł. Umowa zawiera szcze­
gółowe postanowienia o wykorzystaniu 
tych poważnych sum. Przewiduje ona wy­
konanie dziesiątków inwestycji o charak­
terze socjalno-bytowym, wprowadzenie 
wielu udogodnień, rozwój życia kultural­
no-oświatowego, sportowego itp.

z kilku- 
zostaly

zobowią- 
zakresie 

Załoga 
państwo-

twierdzą Dien Bien Fu

Wystawa rysunków
Jean Effela

8 b. m. w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Warszawie 
otwarta została staraniem Związku 
Pol. Art. Plastyków wystawa rysun­
ków bawiącego w Polsce wybitnego 
francuskiego rysownika karykatu­
rzysty Jean Effela odznaczonego 
przez Światową Radę Pokoju Zło­
tym Medalem Pokoju.

Po otwarciu wystawy odbyło się 
w siedzibie Zw. Pol. Art. Plastyków 
spotkanie J, Effela z plastykami pol­
skimi.

pod Dien Bien Fu
PEKIN (PAP). — W toku walk pod 

oblężoną
4 i 5 bm. zlikwidowane zostały dwie
kompanie wojsk kolonialnych, złożo­
ne z Europejczyków i Afrykańczy- 
ków.

Wietnamskie siły ludowe kontro­
lują w dalszym ciągu 8 wzgórz w 
okolicach Dien Bien Fu. W ostatnim 
tygodniu żaden samolot 
zdołał wylądować na 
Dien Bien Fu. Otoczeni 
czuwrają dotkliwy brak

PARYŻ (PAP), 
dniach działalność 
namskiej 
Rzeki
wzmogła.

W nocy z 6 na 7 bm. słychać było 
w Hanoi silny huk dział. Oddziały 
wojsk ludowych zdobyły umocniony 
posterunek francuski w odległości 9 
km na północny wschód od Hanoi.

francuski nie 
lotnisku w 

agresorzy od- 
żywności.
W ostatnich

jednostek wiet- 
armii ludowej w delcie 

Czerwonej — znacznie się

Sikorskiego. Po wykonaniu tego z o be 
wiązania ukażą się na rynku znakomite 
wiśnie w czekoladzie, czekolada mleczna 
50-gramowa, batony figowe, batony 2 
marcepanu migdałowego I inne.
Oprócz zobowiązań o charakterze 

produkcyjnym załoga podjęła także 
socjalno-bytowe. M. in. Rada Za­
kładowa wraz z dyrekcją i pracow­
nikami karmelami postanowiła wy­
remontować do 1 maja 15 izb robot­
niczych. Ponadto Rada Zakładowa 
zorganizuje kurs kroju i szycia dla 
pracownic oraz otworzy krawiecki 
punkt usługowy.

Liczba zobowiązań załogi Zakła­
dów im. 22 Lipca rośnie z każdą 
godziną. W zakładach tych nie bę­
dzie ani jednego pracownika, który 
by wzmożeniem wysiłku czy wnie­
sieniem swej inicjatywy nie przyczy­
nił się do uczczenia Święta klasy 
robotniczej, (p).

Zgniatacz i siłownia 
na pierwszym planie 

dostaw z ZSRR
Ponad 1.600 ton urządzęń dla 

najważniejszych obiektów pierw­
szego etapu budowy huty im. 
Lenina nadeszło w ciągu marca 
i pierwszych dni b. m.

Blisko 900 ton urządzeń otrzy­
mali budowniczowie rejonu wal­
cowni zgniatacza.

Wzmogły się dostawy dla si­
łowni, która wkrótce rozpocznie 
pracę.

ludy 
pojęciu — nie 
nie .tylko proletariat 
postępowych związkach i 
ale rowmez znaczne koła patriotycz­
nej burżuazji w najwyższym stopniu 
zaniepokojone są przygotowaniami 
do stworzenia „armii europejskiej“, 
których wynikiem byłoby oddanie 
losów Europy w ręce rewanżowo- 
odwetowej polityki Niemiec zachod­
nich.

Może właśnie w takich najszer­
szych kontaktach, jakie łączą ludzi 
wszelkich klas, intelektualistów, 
twórców, robotników, uczonych, chło­
pów, artystów w rozmowach takich, 
jakimi były te, które przed kilku 
dniami na gruncie belgijskim miały 
miejsce pomiędzy wybitnymi pisa­
rzami naszego kontynentu, najbar­
dziej uwidacznia się wielka wspól­
nota całej Europy i wielka całość 
jej jednolitej kultury pochodzącej z 
tych samych źródeł i czerpiącej z tej 
samej tradycji.
T EDNYM z najważniejszych ele- 

mentów, jaki nas łączy ze wszyst­
kimi narodami europejskimi, ze 
wszystkimi narodami na świecie, 
jest zdecydowana wola pokoju. Oto 
właśnie w tych dniach mija pięć 
lat od pierwszego Paryskiego Kon­
gresu Pokoju. Od skromnych począt­
ków — w ciągu tego niedługiego 
okresu — przeszliśmy długą drogę 
do działania na bardzo 
płaszczyźnie i na bardzo 
froncie. Nasze plebiscyty 
nasze odezwy i spotkania 
w próżnię. Przeciwnie — 
manifestacją wielkiej i mocnej soli­
darności międzynarodowej, stały się 
miąższem i ciałem wielkiej i niezwy-

szerokiej 
szerokim 

pokojowe, 
nie padły 
stały się

Elektryczna inwazja na torach

(Obsługa własna »Życia«)
Regularny jak wahadło zegara 

toczy się codziennie pociąg elektryczny 
między Żyrardowem a Otwockiem. Nie 
uwierzycie — ale w tej swojej wielogo­
dzinnej wędrówce robi on czasami 800 
km w ciągu jednej doby. W niecały rok 
strzałka na liczniku przejechanych ki­
lometrów staje w elektrowozie na licz­
bie 100 tys. km i jednostka (tak się na­
zywa zespół trzywagonowy, w tym jeden 
wagon motorowy) musi poddać się w 
warsztatach okresowej — następnie śred 
niej i kapitalnej naprawie. Takie jest 
bowiem żelazne prawo kolejowej profi­
laktyki.
Cały tabor elektryczny jest w po­

równaniu do parowego stosunkowo 
bardzo „młody“, powojenny, a mimo 
to znajdą się takie „staruszki“, które 
wypracowały już pierwszy milion ki­
lometrów. I domagają się na gwałt 
solidnej kuracji.

A z tym właśnie kłopot najwięk­
szy. Istniejące zakłady mo-gą sprostać 
tylko małym zadaniom. Rozwój elek­
tryfikacji kolei zadania te z roku na 
rok powiększa, dlatego też powstała 
potrzeba wybudowania dużych zakła­
dów naprawczych. Zakłady, które sta­
ną w Mińsku Mazowieckim, będą jed­
nymi z największych i najnowocześ­
niejszych tego typu zakładów w Eu­
ropie.

PIONIERSKA BUDOWA
Inspektor Poniatowski pochylił się 

nad kanałem, na którym już 22 lipca 
tego roku staną pierwsze wagony do 
remontu:

— Proszę, oto luksusowe warunki 
pracy: Czyściutko, ściany wyłożone 
glazurą jak w łazience. Ciepło — spe­
cjalne ogrzewanie parowe. Pod ręką 
wszystkie potrzebne przewody popro­
wadzone do każdego stanowiska: 
sprężone powietrze, acetylen, tlen, wo­
da, para, oświetlenie...

O jednym tylko przewodzie zapom­
nieli projektanci — powiedział nagle 
ze zmartwioną miną.

Wizyta A. I. Mikojana
w Prezydium Izby Ludcwej HRD

BERLIN (PAP). — Członek Prezy­
dium KC KPZR, zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR 
A. I. Mikojan i pozostali członkowie 
delegacji KPZR na IV Zjazd SED 
w towarzystwie ambasadora ZSRR 
W. S. Siemionowa złożyli 7 bm. wi­
zytę w Prezydium Izby Ludowej 
NRD.

Gości przywitał przewodniczący Iz­
by Ludowej Dieckmann. W rozmo­
wie z J. Dieckmannem A. I. Mi­
kojan podkreślił wielkie znaczenie 
działalności Izby Ludowej dla demo­
kratycznego i pokojowego rozwoju 
Niemiec.

Rozmowa upłynęła w serdecznej 
i przyjaznej atmosferze.

— No?... — złapałem za notes i 
ołówek.

— O przewodach z piwem — za­
śmiał się Poniatowski, rad z kawału.

Hale warsztatowe to szczyt techni­
ki. Widno w nich tak, że szpilkę moż­
na znaleźć na betonowej pod­
łodze. Szklane ściany nie tamują do­
stępu światła, a nowoczesne stropy 
tzw. „konoidy“ dają pełne oświetlenie 
z góry.

Po raz pierwszy zastosowano tego ro 
dzaju dach na przemysłowej budowli. 
Składa się on z półkolistych elementów 
spłaszczonych u podstawy. Daje to cie­
kawy efekt; jeśli się patrzy od betono­
wego końca hali na sufit to wygląda to 
tak, jakby cały dach był z litego beto­
nu bez jednej szybki. Ale wystarczy 
przejść na drugą „szklaną“ stronę, że­
by zobaczyć szklane szyby.

Jednocześnie przy betonowaniu stro­
pów zastosowano specjalny kombajn, 
który pozwolił zaoszczędzić setki me­
trów sześciennych drewna. Na potężnej 
ramie podnosi on do góry półokrągłą 
formę zastępującą w pełni drewniane 
rusztowanie. Na formie tej układa się 
dopiero strop betonując go systemem 
„zaparzania“ gorącą parą. Dzięki tej, 
— również nowej — metodzie skraca się 
okres wiązania betonu z trzydziestu dni 
do trzech. Pozwala to na szybkie prze­
sunięcie kombajnu do budowy następ­
nego elementu.

Zastosowano tu również i Inne no­
woczesne urządzenia: specjalne aparatu 
ry wentylacyjne, ogrzewanie hal całymi 
płaszczyznami betonowymi, ukryto pod 
podłogą olbrzymią sieć przewodów, 
dzięki czemu co parę metrów robotnik 
znajduje wszystkie potrzebne mu do 
pracy urządzenia.
CO ROKU — 100 PROC. WIĘCEJ
Jeśli w tym roku wykonana zosta­

nie naprawa tylko paru jednostek, to 
już rok przyszły przyniesie uwielo- 
krotnienie tej ilości, a każdy następny 
— stuprocentowy wzrost produkcji. 
Tak przewidują przynajmniej plany 
na lata następne.

Co będzie potem? Inż. Tyszko z 
Centr. Zarządu Elektryfikacji Kolei 
wyjaśnia, że Zakłady w Mińsku nie 
będą ostatnimi tego typu, że powsta­
ną jeszcze inne — nowe, że zakłady 
naprawcze taboru parowego będą

przerabiane, w miarę jak parowóz bę­
dzie ustępował elektrowozowi.

Stały i szybko postępujący rozwój 
elektryfikacji będzie również wyma­
gał kilkakrotnego wzrostu kadr fa­
chowców. Musi więc w najbliższym 
czasie powstać specjalny ośrodek 
szkoleniowy tego typu.

PRZYSZŁOŚĆ MIASTECZKA
Ludzie z Mińska często wystają za 

płotami budowy i nadziwić się nie mo­
gą potężnym kolosom ze szkła, pozwa­
lającym hale przejrzeć prawie na wy­
lot. Popatrzą na wielkie koparki, które w 
parę miesięcy potrafią przerzucić 180 
tys. m sześć, ziemi dla zniwelowania tere­
nu wokół budowy, na dreny które osu­
szyły cały teren, ostrożnie przechodzą 
przez gmatwaninę szyn prowadzących 
w stronę nowych zakładów, a potem idą 
do biura i pytają Jak z pracą.
Codziennie po dwa, trzy podania 

z prośbą o przyjęcie do zakładów 
wpływają do biura. Miejscowi widzą 
bowiem przyszłość Mińska i swoją 
własną za szklanymi ścianami nowo­
czesnych warsztatów. (Sierp)

P.S. Przed paru dniami Mińsk Ma­
zowiecki przeżywał nową radosną 
wiadomość. Przyjechali jacyś ludzie, 
którzy w brzozowym lasku za halami 
długo \ąfiercili świdrami w ziemi. Ba­
dali grunt. Czy się nadaje pod osiedle 
mieszkaniowe.

Okazało się, żea wszystko w porząd­
ku. Za parę lat ćędą i domy. Jasne i 
nowoczesne jak fabryczne hale. (S)

kle płodnej akcji międzynarodowej* 
akcji na rzecz pokoju.

Pewne, nieduże, choć niewątpliwe 
odprężenie w stosunkach międzyna« 
roaowych znalazło wyraz w takich 
wydarzeniach, jak zawarcie rozejmu 
w Korei, jak konferencja ministrów 
spraw zagranicznych w Berlinie, jak 
wreszcie przygotowywane w Gene« 
wie spotkanie przedstawicieli pięciu 
wielkich mocarstw przy jednym sto« 
le — czego 
zwolennicy 
czasu.

W każdej 
pracy społecznej i politycznej, naj« 
ważniejszą sprawą jest przezwycięż 
zenie oporów, jest notowanie sukce« 
sow, karbowanie ich na drogach 
zmierzających w przyszłość, ale nie 
upajanie się nimi, nie zatrzymywa« 
me się na łatwych postojach, zdób« 
nych laurami. Tak niewątpliwie 
światowy ruch pokoju, a z mm ra« 
zem tak czynny polski ruch obroń« 
co w pokoju, ma do - odnotowania 
wielkie zdobycze. Nie może to jed-. 
nak zaślepić nas i kazać zamknąć 
oczy na fakt wielkich ruebezpie« 
czeństw dla pokoju i wielkich wy« 
silków, jakie siły przygotowujące 
wojnę wciąż jeszcze czynią, aby 
przeciwdziałać odprężeniu, aby na 
nowo ostrzyć noże zimnej wojny* 
aby nie pozwolić narodom rozma« 
wiać z narodami — bo wiedzą, że tu 
jest najprostsza droga do niepożąda« 
nego dla nich porozumienia. A
AAD szeregu lat zagadnienie Nie* 
'-s mieć leży w centrum światowej 
polityki, jest ono jak gdyby papier« 
kiem lakmusowym, sprawdzającymi 
prawidłowość dążeń pokojowych 
mocarstw światowych. Po stosunku 
ich do tego palącego zagadnienia są« 
dzić można z łatwością, gdzie się 
kryją zamiary wojenne, a gdzie 
triumfuje wola prawdziwego poko« 
ju. Odwlekanie zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami i sabotowa« 
nie wszelkich propozycji radzieckich 
w tym względzie przez trzy rządy 
krajów zachodnich jawnie okazały 
na Konferencji Berlińskiej, po czy« 
jej stronie istnieje prawdziwa wol« • 
pokoju. j

Zawarcie traktatu pokojowego a 
Niemcami i zjednoczenie tego pań« 
stwa w jednolity, pokojowy i demo« 
kratyczny organizm jest niezbęd« 
nym warunkiem pokojowej Europy 
i nigdy dość nie będzie powtarzać 
tego i tłumaczyć najszerszym war« 
stwom narodu polskiego. j

Najlepsze elementy narodu nie-i 
mieckiego przeciwstawiają się w» 
energiczny sposób tworzeniu woj« 
skowej hegemonii Niemiec w Euro« 
pie zachodniej. Stąd wynikają za« 
sadnicze sprzeciwy ludu 
go przeciw układom z 
ryża.

Zatwierdzenie, czyli 
umów w Bon i Paryżu 
że właściwymi gospodarzami na za«' 
chodzie Europy stają się St. Zjedno« 
czone, a ich narzędziem Niemcy za« 
chodnie. Dwa wielkie pielęgnujące 
świetne tradycje naszego kontynen« 
tu narody Francji i Włoch zostają 
zepchnięte do trzeciorzędnej roli-

Nie wątpimy, że wspaniały zryw 
patriotów francuskich przyniesie 
zwycięstwo zdrowej myśli wielkiego, 
od wieków zaprzyjaźnionego z nami 
narodu, i że pozwoli Francji odzy« 
skać wolną rękę w prowadzeniu nie« 
zależnej, prawdziwie 
lityki.

Naród francuski 
inne narody świata 
mieją, że droga do ____ ____
koju w Europie i na całym świecie 
nie polega na tym, aby jedność eu« 
ropejską, jedność geograficzną, po« 
lityczną, kulturalną — dzielić sztucz« 
nie na dwa obozy i przeciwstawiać 
je sobie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) ,
Fragmenty referatu przewodniczącego 

PKOP Jarosława Iwaszkiewicza, wygło­
szonego na Krajowej Konferencji Obroń­
ców Pokoju w dniu 7 kwietnia br.

domagamy się już my* 
pokoju, od dłuższego

A
pracy, a zwłaszcza w

niemieckie«
Bonn i Pa«

i
ratyfikacja 

oznaczałoby*

francuskiej po«
I 

jak i wszystkie 
doskonale rozu« 
utrwalenia po«

»Comedie Franęaise« w Moskwie
Gorące przyjęcie aktorów francuskich

Uczeni polscy
wyjechali do NRD

7 bm. na zaproszenie Stów. Fizyków 
NRD wyjechała do Drezna delegacja PAN. 
która weźmie udział w konferencji po 
święconej zagadnieniom fizyki ciała stałe­
go i podstaw fizyki.

W skład delegacji wchodzą prof. dr 
L. Infeld, prof. dr L. Sosnowski i prof. dr 
A Piekara.

Kat Francuzów 
Otto Abetz ułaskawiony 
przez prezydenta Coty

PARYŻ (PAP). — Hitlerowski 
zbrodniarz wojenny Otto Abetz, ska­
zany w 1949 r. na 20 lat ciężkich 
robót przez paryski trybunał wojsko-^ 
wy, został ułaskawiony przez prezy­
denta Republiki R. Coty.

Przed drugą wojną światową znany 
hitlerowiec Abetz był agentem Ribben 
tropa. Od 1938 r. organizował we 
Francji „piątą kolumnę“ hitlerowską. 
W lipcu 1939 r. władze francuskie 
wydaliły go z Francji za działalność 
dywersyjną. W sierpniu 1940 r., po 
upadku Francji, Abetz wraca do Pa­
ryża jako ambasador Trzeciej Rze­
szy i wkrótce zostaje mianowany wy­
sokim komisarzem Niemiec we Fran­
cji okupowanej. Na tym stanowisku 
popełnił on liczne zbrodnie wojenne. 
Ponosi on odpowiedzialność za śmierć 
i deportację wielu patriotów fran­
cuskich!

MOSKWA (PAP). 7 bm. rozpoczę­
ły się w Państwowym Akademickim 
Teatrze Małym występy gościnne 
zespołu najstarszego teatru francu­
skiego — „Comedie Franęaise“, któ­
ry przybył do Moskwy na zaprosze­
nie Min. Kultury ZSRR.

Aktorzy francuscy odegrali 
dię Moliera „Świętoszek“. Na przed­
stawieniu obecni byli m. in. 
sador Francji w ZSRR L. 
członkami ambasady, 
ZSRR we Francji S.
oraz członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Występ spotkał się z serdecznym 
przyjęciem publiczności.

Po przedstawieniu aktorów „Co­
medie Franęaise“ powitała delegacja 
aktorów moskiewskich z Artystą Lu­
dowym ZSRR Carewem na czele.

kome-

amba-
Joxe z 

ambasador 
• Winogradow

Miasteczko akademickie
we Wrocławiu

Na Placu Grunwaldzkim we Wro­
cławiu rozpoczęto w rb. budowę 
miasteczka, w którym zamieszka po­
nad 3500 studentów. Wybudowanych 
tu zostanie kilkanaście budynków 
mieszkalnych, uruchomione zostaną 
sklepy i punkty usługowe. Powstanie 
kino i teatr.

Pierwszy 3-piętrowy blok będzie 
oddany do użytku w końcu sierpnia 
br. Zamieszka w nim ponad 300 stu­
dentów.

Carew podziękował gościom za 
wspaniałą grę oraz wyraził przeko­
nanie, że występy gościnne „Come- 
die Franęaise“ w Zw. Radzieckim 
przyczynią się do dalszego rozszerze­
nia stosunków kulturalnych i zacie­
śnienia przyjaźni między narodem 
francuskim i narodami Źw. Radziec« 
kiego. ;

W imieniu zespołu „Comedie 
Franęaise“ J. Yonnel podziękował za 
serdeczne przyjęcie i gościnę, jakiej 
doznali aktorzy francuscy w Mo« 
skwie. i

75 proc, cficefówfrancuskich
przeciw »armii europeiskiej«

PARYŻ (PAP). — Tygodnik „Ob* 
servateur“ zwrócił się do jednego s 
wyższych oficerów francuskich z py« 
taniem na temat nastrojów w armii 
francuskiej w związku z planami u« 
tworzenia „armii europejskiej“. Ofi« 
cer ten nadesłał list, w którym pi« 
sze m. in.:

Przed publicznym wypowiedzeniem 
się marszałka Juin przeciwko „armii 
europejskiej“ oceniano, że 50 proc- 
oficerów to zdecydowani wrogowie 
„armii europejskiej“, 25—30 proc, 
uważano za jej zwolenników, zaś 
20—25 proc, wahało się. Po dekla« 
racji marszałka Juin prawie wszys« 
cy wahający się oficerowie przyłą« 
czyli się do obo-zu przeciwników, któ« 
rzy stanowią obecnie 70—75 proo* 
kadr oficerskich armii francuskieii

liem! Woi*mM»ko*lUazur*klel



Mk MOSKWA. 7 bm. podpisany został 
W Moskwie protokół o wzajemnych dosta­
wach towarów między Zw. Radzieckim a 
Węgierską Republiką Ludową w br. Dal­
szemu zwiększeniu ulegną wzajemne do­
stawy towarów w porównaniu z r. ub 
jak i w porównaniu z dostawami przewi-’ 
handlowym W długoterrninow>'m układzie

W obliczu najważniejszej decyzji w swej współczesnej historii
fi1 1 I 1 >11 / I

domaga

zakazu broni masowej zagłady

Deklaracja programowa IV Zjazdu SED
♦ AMSTERDAM. 6 bm. odbvl sie tu 

Pał®J3sz.¥ występ przebywającego w Ho­
landii Moskiewskiego zespołu balotowego 
„Bieriozka . Występy „Bieriozki“ publicz­
ność przyjęła entuzjastycznie.

LONDYN. Projekt budżetu Anglii 
na rok 1954/55 przewiduje dochody w 
wysokości 4.537 min. funtów, a wydatki — 
4.523 min. funtów. Podatek od dochodu 
ma być zwiększony łącznie o 69 min. fun 
tow. wydatki wojskowe stanowią 1.555 
min. funtów — o 190 min. więcej niż ub. r.

♦ TOKIO. W -pobliżu miasta Nagoya 
■apallł się w powietrzu samolot amery­
kański - tankowiec, z którego w czasie 
lotu przepompowywano benzynę do inne­
go samolotu. Samolot spadł w płomie­
niach. Zginęło 5 osób załogi.

♦ TORONTO. Samolot pasażerski 
przewożący 35 osób zderzył się z woj­
skowym samolotem ćwiczebnym. Oba apa­
raty runęły na ziemię. Wszyscy pasażero­
wie i członkowie załóg obu samolotów 
zginęli.

BERLIN (PAP). — IV Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności uchwalił deklarację programową — „Droga do rozwiązania żywot­
nych problemów narodu niemieckiego".
Naród niemiecki — głosi deklara­

cja — stoi przed najważniejszą de­
cyzją w całej swej współczesnej hi­
storii. Nie może on uchylić się od tej 
decyzji. Musi on dokonać wyboru 
między podporządkowaniem się St. 
Zjednoczonym u wojną, a niezawi­
słością Niemiec i pokojem.

Jeśli Niemcy mają żyć w pokoju, 
to muszą odrzucić układ paryski o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
i boński „układ ogólny“ oraz nie do­
puścić do remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Zw. Radziecki wskazał drogę do 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego i przyznał NRD prawa 
suwerennego państwa. Suwerenność

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
TJTRWALEN1U podziału Europy na 

dwa obozy służy w pierwszym 
rzędzie podział państwa niemieckie­
go na dwie części.

Stanowisko, jakie zajęli na konfe­
rencji berlińskiej ministrowie spraw 
zagranicznych St. Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji wykazało* że nie 
szukali oni naprawdę porozumienia 
w sprawach obchodzących wszystkie 
narody europejskie, a przede wszyst­
kim nie pragnęli oni szczerze zjed­
noczenia Niemiec.

Delegacja radziecka pragnęła ze 
wszech miar przyczynić się do suk­
cesu konferencji i jej zawdzięczamy 
wszystkie pozytywne wyniki, jakie 
nam konferencja berlińska dała.

Wielkie wrażenie wywarła zwłasz­
cza propozycja min, Mołotowa, zło­
żona na konferencji berlińskiej 10 
lutego, a dotycząca układu o zbioro­
wym bezpieczeństwie w Europie. 
Propozycja ta, zbyta lekceważącym 
►»nie przez Dullesa i jego cienie, 
wzbudziła ogromne zainteresowanie 
w prasie wszystkich kontynentów 1 
nie przestaje być przedmiotem ogól­
nej uwagi.

Każdy, kto zdaje sobie sprawę do 
czego prowadzi podział Europy na 
dwa stojące naprzeciw siebie we 
wrogiej postawie obozy, musi do­
strzec w idei ogólnoeuropejskiego 
traktatu o wzajemnym bezpieczeń­
stwie, w którym mogłyby brać 
udział wszystkie narody Europy, nie­
zależnie od ich ustroju społeczne­
go — szczęśliwą drogę przyszłości I 
powita tę ideę z ulgą, z entuzja­
zmem.

Dążenie ZSRR do stworzenia zbio­
rowego bezpieczeństwa nie Jest czymś 
nowym, nie Jest czymś niespodziewa­
nym. Ci, którzy znają historię 20-le- 
cia międzywojennego i dzieje przygo­
towania wojennej akcji faszystow­
skiej, wiedzą dobrze, kto był prze­
ciwnikiem tej akcji 1 kto nie przesta­
wał proponować zawarcie traktatu 
wzajemnej obrony

Obecne propozycje radzieckie leżą 
na linii wielkich pokojowych trady­
cji Związku Radzieckiego i są jesz­
cze jednym wyrazem pokojowych je­
go dążeń.

Rząd Polski skupił myśli nasze, 
myśl! 1 życzenia całego narodu, kie­
dy w swym oświadczeniu z 9 marca 
br. wyraził gotuwość przystąpienia do 
układu o zbiorowym bezpieczeństwie 
państw europejskich.
T) OTĘŻNE SIŁY pokoju wzrastają 
* i wzrastać będą. Pomimo że — 
jak doniosła agencja prasowa United 
Press 12 marca — „polityka St. Zje­
dnoczonych na konferencji genew­
skiej polegać ma na sprzeciwianiu 
się zawarciu pokoju na podstawie 
pertraktacji, które by miały chociaż 
najsłabsze szanse porozumienia“ — 
konferencja genewska odbędzie się. 
Zasiądzie do niej na równych pra­
wach przedstawiciel whelkiej Repu-

naszych dni
bliki Ludowej Chin. Konferencja 
genewska odbędzie się, przed miotem 
jej będą sprawy azjatyckie; ale teraz 
nie ma spraw europejskich czy a- 
zjatyckich — wszystkie one mają 
aspekt ogólnoświatowy i wszystko, 
co na konferencji genewskiej będzie 
pozytywnego, odbije się jak najszer­
szymi radosnym echem na całym 
świecie. Przede wszystkim pozytyw­
ny jest sam fakt zjechania się do 
jednego miasta przedstawicieli 5 mo­
carstw i spotkanie ich przy jednym 
stole. Każda rozmowa pomiędzy 
przedstawicielami odmiennych poglą­
dów jest już zjawiskiem pozytyw­
nym, gdyż prowadzi ona do odprę­
żenia. A każdy najmniejszy krok na 
drodze do odprężenia jest już naszym 
zwycięstwem, zwycięstwem wielkiej 
idei pokoju. O to walczyć będą ludy. 
Ą TMOSFERA WEWNĘTRZNA na- 

szego kraju, która tak sprzyja na­
szym dzisiejszym obradom, napełnia 

w skuteczność 
wszystkich

NRD wskazuje całym Niemcom ■właś­
ciwą farogę oraz dodaje wszystkim 
patriotycznym siłom w Niemczech 
zach. natchnienia do Wzmożenia wal­
ki przeciwko układom z Bonn i Pa­
ryża.

Przywrócenie jedności Niemiec mo­
że nastąpić tylko w wypadku, jeśli 
sami Niemcy będą wspólnie walczyli 
o tę jedność. Przywrócenie jedności 
Niemiec może być dokonane tylko na 
zasadach demokratycznych.

Dlatego też najważniejszym postu­
latem doby obecnej pozostaje nadal 
hasło: — Niemcy do wspólnego sto­
łu!

Tak jak dotychczas — stwierdza 
deklaracja — wierni jesteśmy zasa­
dzie przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi narodami. NRD łączą 
szczególnie przyjazne stosunki ze Z w. 
Radzieckim i krajami demokracji lu­
dowej, ale pragnie ona nawiązać tak­
że przyjazne stosunki ze wszystkimi 
państwami kapitalistycznymi, w tym 
również ze St. Zjednoczonymi.

W zakończeniu deklaracja głosi:
— Opieramy się na niemieckiej 

klasie robotniczej i na chłopach nie-

mieckich, opieramy się na przedsta­
wicielach kultury niemieckiej.

Jeśli klasa robotnicza, chłopstwo i 
przedstawiciele kultury zjednoczą się, 
to stworzą Niemcy przyszłości — 
Niemcy, w których nie będą już za 
plecami narodu zawierane układy wo­
jenne;

Niemcy, w których naród będzie 
czynnikiem decydującym;

Niemcy, w których będzie pano­
wała demokracja dzięki Zlikwidowa­
niu w Niemczech zachodnich rządów 
monopolistów — dyktatorów życia 
gospodarczego i politycznego kraju;

Niemcy, w których nie będzie bez­
robocia i których ludność będzie ży­
ła w lepszych warunkach;

Niemcy, które będą wolne i silne, 
ponieważ będą pokojowe i niezależ­
ne;

Niemcy, których kultura narodowa 
rozkwitnie ^wspaniale i będzie zwią­
zana z humanistyczną kulturą wszyst­
kich narodów;

Niemcy, które będą żyły w pokoju 
i będą miały jednakowe ze wszyst­
kimi pozostałymi krajami Europy 
prawa;

Niemcy złączone ścisłą przyjaźnią 
ze Zw. Radzieckim i obozem pokoju.

Takie Niemcy mogą być i będą 
wkrótce stworzone!

RZYM (PAP). — Włoskie dzienniki 
burżuazyjne donoszą w koresponden­
cjach z Waszyngtonu, że eksperymen­
ty z bombą wodorową zaalarmowały 
amerykańską opinię publiczną.

Dziennik „Stampa“ donosi, że po­
litycy amerykańscy zasypywani są li­
stami swych wyborców, domagają­
cych się zaprzestania zbrojeń atomo-

öemonstracje w Berlinie 
przeciw wystąpieniu 
hitlerowskiego generała

BERLIN (PAP). — W Berlinie zach. 
odbyły się 7 bm. potężne demonstra­
cje przeciwko wystąpieniu generała 
hitlerowskiego Manteuffla na zebra­
niu tżw. „Wolnej Partii Niemieckiej“ 
(FDP) w dzielnicy Reinickendorf (sek­
tor francuski). Władze zachodniego 
Berlina zgromadziły silne oddziały 
policji, które obstawiły wszystkie po­
bliskie ulice. Mimo to jednak de­
monstrantom udało się zebrać przed 
lokalem, w którym przemawiać miał 
Manteuffel. Policja natarła na de­
monstrujących 
rannych.

Również na 
szek. Rozległy 
Manteufflem“.
przerwać przemówienie. Gwardia przy­
boczna Manteuffla składająca się z b. 
członków SS usiłowała wyrzucić z 
sali demonstrantów.

Podczas zajść policja aresztowała 
przeszło 40 osób.

robotników, Jest kilku

sali doszło do zamie­
si ę okrzyki: „Precz z 

Manteuffel musiał

plantj DuB^&sa
Brutalna presja ÜSA pogłębia rozbieżności w bloku imperialistycznym

nas wielką ufnością 
działań i przedsięwzięć 
zwolenników pokoju. Po II Źjeździe 
Partii wszyscy czujemy, że silniejsi 
weszliśmy w decydujące lata naszego 
planu 6-letniego i okres przygoto­
wawczy do następnych planów go­
spodarczych.

Jeszcze ściślej skupiamy się pod 
sztandarami pokoju. Nauka nasza 
ujrzała przed 
praktycznego 
swej wiedzy 
ności naszej 
poziomu jej 
jaśniej ujrzeli, że praca ich jest prze­
znaczona dla człowieka. Pisarze nasi 
zdali sobie dokładniej sprawę, jak 
wielkie zadania stworzenia humani­
stycznej, nowej literatury stają przed 
nimi; zrozumieli, iż nasza epoka so­
cjalizmu jest nawiązaniem do wiel­
kich tradycji naszego Odrodzenia, 
Oświecenia i Romantyzmu — i śmia­
łym rzutowaniem w przyszłość tego, 
cośmy odziedziczyli i tego co dzisiaj 
tworzymy. Każdy człowiek w Polsce 
poczuł wyraźnie, do czego jest po­
wołany i jakie znaczenie dla Ojczyz­
ny 1 dla świata całego ma jego pra­
ca, jego trud, jego wysiłek.

Zjazd przekonał nas o tym, że je­
steśmy wzmocnieni; nasz naród stal 
się bardziej skonsolidowanym naro­
dem niż byt lat temu pięć. Nasz 
głos na arenie międzynarodowej 
brzmi mocniej, gdyż oparty jest na 
mocniejszej bazie gospodarczej, bo 
jest wyrazem narodu zjednoczonego 
we Froncie Narodowym, narodu je­
dnomyślnego we wszystkich najważ­
niejszych kwestiach bytu. Nasz głos 
jest słuchany za granicą, nabrał on 
mocy i powagi.

A my, obrońcy pokoju, wielotysię­
czna rzesza Polaków, miłujących pra­
cę i twórczość, zdajemy sobie spra­
wę, że przemawiamy w imieniu ca­
łego narodu, kiedy powiadamy mia­
stu naszemu, krajowi i światu: Niech 
będzie pokój!

Nauka
sobą perspektywy 

zastosowania zasobów 
dla celów służenia lud- 
Ojczyzny 1 podniesienia 
życia. Budowniczowie

LONDYN (PAP). — Agencja Reutera donosi, że w przyszłym tygodniu 
uda się do Londynu i Paryża sekretarz stanu USA Dulles dla przepro­
wadzenia rozmów w sprawie Indochin i konferencji genewskiej. Podróż 
Dullesa ma na celu wywarcie brutalnej presji na inne mocarstwa zachod­
nie w związku z echem nowych awanturniczych planów USA, które spot­
kały się z poważnymi zastrzeżeniami w zachodnio-europejskich kołach 
rządowych i ze stanowczym potępieniem ze strony najszerszej opinii pu­
blicznej.
PARYŻ (PAP). — Plany Dullesa 

wzmożenia interwencji amerykańskiej 
w Indochinach i wciągnięcia do tych 
planów USA szeregu innych państw 
wzbudziły w Paryżu siln<? zaniepoko­
jenie i wzmogły we francuskiej opi­
nii publicznej kategoryczne żądania 
położenia kresu wojnie indochińskiej.

„Monde“ pisze o ąilnych zastrzeże­
niach, jakie wywołała propozycja 
Dullesa w sprawie ogłoszenia wspól­
nej deklaracji antychińskiej USA, 
Francji, Australii i Nowej Zelandii 
Dulles — pisze ten dziennik — zdaje 
się zmierząć do wymuszenia od tych 
państw decyzji w sprawie ich udzia­
łu w dalszej interwencji zbrojnej w 
Indochinach.

Paryski korespondent agencji Reu­
tera pisze, że francuskie koła urzę­
dowe zaniepokojone są w coraz sil­
niejszym stopniu z powodu poglębia-

Robotnicy angielscy
u N. M. Szwernika

MOSKWA (PAP). — Przewodniczą­
cy WCSPS N. M. Szwemik przyjął 
7 bm. delegację Zw. Zaw. Pracowni­
ków Przemysłu Tytoniowego Anglii. 
Delegacja składa się z robotników 
fabryk tytoniowych Londynu, Glas­
gow7, Manchester i in.

W okresie 3-tygodniowego pobytu 
w ZSRR angielscy robotnicy zazna­
jomili się z życiem narodu radziec­
kiego, z warunkami pracy i odpoczyn­
ku robotników przemysłu 
go.

N. M. 
życzenia 
botniczej W. Brytanii i wyraził prze­
konanie, że pobyt w ZSRR delegacji 
przyczyni się do umocnienia przyjaz­
nych stosunków między związkami 
zawodowymi W. Brytanii i ZSRR.

Szwemik złożył 
przedstawicielom

tytoniowe-

serdeczne 
klasy ro-

ni* się różnic w poglądach francu­
skich i amerykańskich w sprawie 
wojny indochińskiej.

Podczas gdy — pisze korespon­
dent — rząd francuski zobowiązał się 
wobec parlamentu, że będzie się sta­
rał doprowadzić do zakończenia tego 
konfliktu w drodze rokowań na kon­
ferencji genewskiej — rząd amery­
kański zdaje się dążyć wyłącznie do 
rozstrzygnięcia militarnego,

LONDYN (PAP). — Apel USA w 
sprawie „wspólnej akcji“ w Azji po­
łudniowo-wschodniej odsłonił rozbież­
ności między mocarstwami zachodni­
mi. W. Brytania zawiadomiła, że — 
jej zdaniem — należy dokonać „dal­
szych konsultacji, zanim powzięta zo­
stanie jakakolwiek decyzja. Londyń­
ski korespondent UP, pisze, że 
ka Brytania woli zaczekać na 
wę, zanim zobowiąże aię w 
nieodwołalny“.

Min. spraw zagr. Australii___ „
oświadczył, że propozycje Dullesa wy­
magają „głębokich badań i zastano­
wienia się“.

Dokerzy w Sydney odmawiają zała­
dowywania statków przewożących 
broń z Australii do Indochin.

PARYŻ (PAP). — Agencja France 
Presse donosi, że komisja spraw za­
granicznych parlamentu filipińskiego 
uchwaliła rezolucję, w której ostrze­
ga rząd przed niebezpieczeństwem, 
jakim byłoby podpisanie przez Filipi­
ny deklaracji antychińskiej propono­
wanej przez USA

NOWY JORK (PAP). ~ Nawet w 
prasie amerykańskiej odzywają się 
głosy zaniepokojenia z powodu no­
wych agresywnych planów Waszyng­
tonu. „Chicago Tribüne“ pisze. „War­
to przypomnieć, że Eisenhower zo­
stał wybrany prezydentem, ponieważ 
naród amerykański był już zmęczony 
wojną w Korei. Obecnie grozi nam 
wciągnięcie do nowej wojny“,

Amerykańskie czasopismo postępo­
we „National Guardian“ wyraża po­
gląd, że wystąpienie Dullesa w spra­
wie Indochin odzwierciedla pogłębia­
jący się kryzys polityki Waszyngto­
nu.

„Oficjalne koła amerykańskie — 
czytamy — obawiają się wyników 
konferencji genewskiej. Niepokoją Je 
również nastroje we francuskich ko­
łach rządowych. Pogarszająca się sy­
tuacja w Indochinach grozi bankruc­
twem polityki USA w Azji. Tym 
właśnie tłumaczy się wojownicze 
stąpienie Dullesa,

Amerykańskie posiłki 
dla „brudnej wojny“

LONDYN (PAP). — Agencja Ren- 
tera donosi z Saigonu, że w ciągu 
ubiegłych trzech dni do Indochin 
przybyło wiele amerykańskich samo­
lotów bombowych „B-26“ oraz samo­
lotów transportowych " „Dakota“.

wych, które itanowią „bezsensowny 
bieg do samobójstwa“,

PEKIN (PAP). — Japońska img 
wyższa uchwaliła jednomyślnie rezo« 
lucję przeciwko broni atomowej i wo-» 
dorowej. Członek izby Ikuo Ojama< 
laureat Stalinowskiej Nagrody Pokcn 
ju, ostro potępił amerykańskie ekspe« 
rymenty z bombą wodorową, wskutek 
których ucierpieli — jak wiadomo —• 
Japończycy. Rezolucje, domagające 
się zakazu broni atomowej i wodo« 
rowej uchwalone zostały przez rpdy 
municypalne szeregu mast japoń« 
skich.

SZTOKHOLM (PAP). — Szwedzka 
partia socjaldemokratyczna opublikcn 
wała rezolucję wzywającą do podję« 
cia „maksymalnych 
rzecz osiągnięcia 
sprawie efektywnej 
atomowej“.

MOSKWA (PAP), 
mieszczą artykuł korespondenta s 
Londynu Oriechowa, który komentu-» 
je ostatnią debatę w Izbie Gmin i 
uchwaloną rezolucję w sprawie re« 
dukcji zbrojeń i kontroli zbrojeń w 
związku z przeprowadzonymi w USA 
próbami z bombą wodorową na wy« 
spie Bikini. Oriechow pisze m. im.:

Debata w Izbie Gmin była rezulta« 
tern wzmagającego się niepokoju spo« 
łeczeństwa z powodu stanowiska rzą« 
du brytyjskiego, który uważa za nie« 
możliwe zdecydowane wystąpienie 
przeciwko awanturniczej polityce 
USA. Wystarczyło spojrzeć na wiel­
ki tłum londyńczyków, stojących 
przed wejściem do parlamentu i po« 
słuchać ich rozmów, aby uświado« 
mić sobie, czego pragną prości lu« 
dzie w Anglii,

Rezolucja, za którą niewątpliwie 
głosowałaby olbrzymia większość na« 
rodu angielskiego, została uchwalona 
przez Izbę Gmin. A więc — stwier­
dza Oriechow — debata w parlamen­
cie była w pewnym stopniu wyrazem 
wzmagającego się dążenia angielskich 
mas ludowych do niezwłocznego roz­
wiązania sprawy redukcji zbrojeń i 
niedopuszczenia do tego, aby energia 
atomowa wykorzystywana była do 
celów niszczycielskich i masowej za« 
głady ludzi. Mimo zastrzeżeń wysu« 
niętych przez szefa rządu przed gło­
sowaniem, fakt jednomyślnego uch« 
walenia rezolucji oznacza, li Izba 
Gmin nie może się nie liczyć 1 wolą 
szerokich mas ludowych,

wysiłków na 
porozumienia w 
kontroli energii

„Prawda“ za«

wy-

„Wiel-
Gene- 

sposób
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Faktyczna działalność Dullesa - 
i nie istniejący gen. Li

UCHWAŁA w sprawie zwołania 
konferencji 5 wielkich mocarstw 

w Genewie powzięta została podczas 
berlińskiego spotkania ministrów 
spraw zagranicznych na posiedzeniu 
niejawnym. Nie znamy oczywiście 
przebiegu tego posiedzenia, lecz z 
niedyskrecji prasy burżuazyjnej oraz 
z wypowiedzi poszczególnych mini­
strów domyśleć się można, że ame­
rykański sekretarz stanu Dulles aż 
do ostatniej chwili przeciwny był 
konferencji z udziałem Chin Ludo­
wych i ustąpił dopiero pod naciskiem 
francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych Bidaulta, który ze względu 
na ogromną presję opinii francuskiej 
zainteresowany byl w konferencji na 
temat Indochin.

Wrogi stosunek Dullesa do konfe­
rencji genewskiej nie zmienił się 
również po ogłoszeniu komunikatu o 
Jej zwołaniu. Wręcz przeciwnie. Od 
szeregu tygodni amerykański sekre­
tarz stanu robi co może, by utrudnić 
konferencję w Genewie i stworzyć 
wokół niej atmosferę pesymizmu.

W tym celu Departament Stanu 
kolportował pogłoskę, że Związek Ra­
dziecki zamierza jakoby odroczyć 
konferencję genewską, co oczywiście 
było wierutnym kłamstwem. W tym 
celu Dulles zachęcił Li Syn Mana

i Czang Kal-szeka, by ci dwaj lo­
kaje amerykańscy podnieśli wrzask, 
że „nie zgadzają się“ na konferencję 
w Genew’ie. W tym celu właśnie mie­
siące marzec i kwiecień obrane zo­
stały przez Pentagon (amerykańskie 
ministerstwo wojny) jako „odpowied­
ni“ termin dla serii doświadczeń z 
bombami wodorowymi; wraz z pyłem 
radioaktywnym rozpowszechnić się 
miała histeria wojenna.

W tym celu wreszcie sam Dulles 
wygłosił w ostatnich tygodniach sze­
reg przemówień zmierzających do 
zwiększenia napięcia międzynarodo­
wego w przededniu konferencji w 
Genewie. W szczególności kierownik 
Departamentu Stanu zajął się sytua­
cją w Indochinach, która obok kwe­
stii koreańskiej figuruje na porządku 
obrad w Genewie.

W związku z propozycjami Ho Szi 
Mina w sprawie rozejmu, odrzuco­
nymi przez rząd Laniela; w związku 
z sukcesami militarnymi Armii Lu­
dowej w Wietnamie i w związku z 
powszechnymi we Francji żądaniami 
zakończenia „brudnej wojny“, Dulles 
w sposób coraz bardziej wyraźny 
mówi rządowi francuskiemu: nie ma­
cie prawa zakończyć wojny w In­
dochinach bez naszej — amerykań­
skiej — zgody!

Dnia 5 bm. Dulles na posiedzeniu 
komisji spraw zagranicznych Izby Re­
prezentantów w Waszyngtonie złożył 
prowokacyjne oświadczenie o rzeko­
mym udziale żołnierzy Chin Ludo­
wych w wojnie indochińskiej. Cel 
tego oświadczenia byl oczywisty: cho­
dzi o znalezienie pretekstu i o przy­
gotowanie amerykańskiej opinii pu­
blicznej do bezpośredniego udziału 
Stanów Zjednoczonych w tej wojnie, 
co byłoby równoznaczne z jej roz­
szerzeniem, z przekształceniem Wiet­
namu w drugą Koreę i ze storpedo­
waniem konferencji genewskiej.

Dulles powołał się na informacje 
dostarczone mu jakoby przez wywiad 
amerykański, który miał „ustalić“, że 
w głównej kwaterze wietnamskiej 
Armii Ludowej znajduje się „komu­
nistyczny general chiński Li Szen-hu“ 
i że współpracuje z nim szereg do­
radców technicznych i innych z Chin 
Ludowych.

Otóż informacja ta rzeczywiście 
jest bardzo ciekawa. Ma tylko jedną 
istotną wadę: jest całkowicie wyssa­
na z palca. Jak słusznie stwierdziła 
chińska agencja „Sinhua“, fakty 
świadczą, że to właśnie Stany Zjedno­
czone aktywnie interweniują w In­
dochinach, wysyłając bombowce, lot­
ników i liczne „misje“ wojskowe, 
podczas gdy żadne inne państwo tego 
nie robi.

Jeśli zaś chodzi o szczegóły przy­
toczone przez Dullesa, to nawet do­
wództwo wojsk francuskich w Indo­
chinach uznało za stosowne odgrani­
czyć się od tych zmyślonych „infor­
macji“, oświadczając przez swego

rzecznika prasowego, że nie pochodzą 
one od wywiadu francuskiego. Jedno­
cześnie oficjalna agencja francuska 
AFP, powołując się na znawców sto­
sunków chińskich w brytyjskim 
Hongkongu, stwierdziła, że

„nazwisko generała chińskiego Li 
Szen-hu w ogóle nie jest znane“...

Grubymi nićmi szyta prowokacja 
Dullesa wywołała we Francji zrozu­
miale oburzenie. Deputowany postę­
powy de Chambrun złożył w parla­
mencie interpelację w związku z 
oświadczeniem Dullesa, w której 
przypomina rządowi zobowiązanie w 
sprawie zakończenia wojny w Indo­
chinach w drodze rokowań. Burżua- 
zyjny dziennik „Monde“ ogłosił arty­
kuł jednego ze swych czołowych 
współpracowników, Servan Schrei- 
bera, który wzywa rząd francuski, by< 
przeciwstawił się planom Dullesa.

„Ministrowie francuscy — pisze 
„Monde“ — nie powinni za żadną 
cenę pozwolić na wtrącenie narodu 
w katastrofalną przepaść“.

Tą przepaścią w oczach Francuzów 
byłoby rozszerzenie wojny w Indo­
chinach.

Dulles — jak donosi agencja ame­
rykańska „United Press“ — szykuje 
już nową prowokację. Zgodnie z jego 
propozycją Stany Zjednoczone i jesz­
cze kilka zależnych od nich państw 
ogłosić mają deklarację „ostrzegającą“ 
Chiny Ludowe przed ingerencją w 
Indochinach. Deklaracja taka również 
ułatwić miałaby interwencję amery­
kańską. Ta sama agencja komuniku­
je, jak na tę propozycję zareagowały

Milion
sznurów grzejnikowych
w sprzedaży

W sklepach z artykułami elektro* 
technicznymi pojawiły się od dawna 
poszukiwane,sznury przyłączeniowe — 
do grzejników, lamp itp. Załogi Za­
kładów Przemysłu Kablowego, która 
przekroczyły o ponad 19 proc, zada­
nia planowe I kwartału w tym za­
kresie, dostarczą ‘ na rynek do końca 
br. łącznie milion różnych sznurów, 
przyłączeniowych,

Ponadto konsumenci otrzymali' Jui 
znacznie większe niż dotychczas iloś­
ci specjalnych sznurów ogumowanych 
do odkurzaczy, froterek itp., których 
przemysł kablowy wyprodukował W 
I kwartale br. o 70 proc, więcej niż 
w analogicznym okresie ub. r,

Hehni żąda przekazania 
posiadłości francuskich 
w Indiach

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Delhi:

Premier Indii Nehru przemawiająć 
w parlamencie. oświadczył, że żąda­
nie połączenia posiadłości francuskich 
na terytorium Indii z Indiami „bez 
przeprowadzenia referendum“ cieszy 
się poparciem całego narodu hindu­
skiego. Dlatego też posiadłości te po­
winny być niezwłocznie przekazane 
Indiom. Rząd hinduski — powiedział 
Nehru — gotów jest rozpocząć w 
tym celu rokowania z rządem Fran­
cji.
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oficjalne koła paryskie, już nie mó­
wiąc o francuskiej opinii publicznej.

„W kołach rządowych — pisze 
„United Press“ — bynajmniej nie 
ukrywa się braku entuzjazmu dla 
propozycji (Dullesa). Osobistości ofi­
cjalne obawiają się efektu, jaki pro­
pozycje te wywrzeć mogą na fran­
cuskiej opinii publicznej, która zde­
cydowanie domaga się zakończenia 
wojny“...

Paryski korespondent „United 
Press“, Korry dodaje, że po odbytym 
w środę, 1 bm. posiedzeniu „gabinet 
francuski postanowił nie podejmować 
przed konferencją genewską żadnej 
akcji“ w sprawie Indochin, pomimo 
nacisku Departamentu Stanu. Analo­
giczna decyzja zapadła również w 
środę na posiedzeniu gabinetu brytyj­
skiego. „Wielka Brytania woli pocze­
kać na Genewę“ — stwierdza ze smut­
kiem londyński korespondent tejże 
„United Press“.

Wobec takiego oporu, Dullesowi 
przyszedł w sukurs prezydent Eisen­
hower, który na konferencji praso­
wej, w tę samą środę, niedwuznacznie 
zapowiedział, że Waszyngton nie chce 
dopuścić do zawarcia pokoju w Indo­
chinach. Eisenhower przyznał przy 
tym cynicznie, że nic może się zgodzić 
na utratę indochińskich bogactw na­
turalnych, a jednocześnie ronił kroko­
dyle łzy w związku z „możliwością, 
że miliony mieszkańców tego rejonu 
dostałyby się pod władzę komuniz­
mu“...

Nie zamierzoną odpowiedź na te wy­
wody znajdujemy w reakcyjnym ty­
godniku amerykańskim „Newsweek“,

który w numerze 1 dnia 22 marca rb. 
zamieści! interesującą wiadomość I 
Indochin.

Newsweek
tHf MAGAZIN» OF NtWS SlGNIflCANCI

Jhina wfHtkl produc« a 
pro-Conimumst vnte. «ccordin 

th<r«tative on-the-spot estimatt*

Turkish-Pakiftan liefen?« etoud <l»<rine »h«* next

W tłumaczeniu polskim wiadomość 
ta brzmi tak: „Zgodnie z miarodaj­
ną oceną dokonaną .ia miejscu, wol­
ne wybory w Indochinach dałyby ko­
munistom 98 procent głosów“.

Oto najprostsze wyjaśnienie, dla« 
czego -Armia Ludowa odnosi zwycię­
stwa, a francuski korpus ekspedy­
cyjny — porażki. Oto wyjaśnienie, 
dlaczego Dulles i władcy Stanów 
Zjednoczonych widzą możność „ura­
towania“ Indochin dla świata kapi­
talistycznego jedynie w bezpośredniej 
ingerencji amerykańskiej i w rozsze­
rzeniu wojny. Oto zarazem wyjaśnie­
nie, dlaczego francuska i światowa 
opinia publiczna domaga się ze wzmo­
żoną siłą zakończenia wojny w In­
dochinach.

Narody świata wiążą ze zbliżającą 
się konferencją w Genewie nadzieję 
na pokój na Dalekim Wschodzie, na 
pokój w Korę? i w Indochinach. Te­
go wołania o pokój nie potrafi za­
głuszyć Dulles, choćby posługiwał się 
całą dywizją zmyślonych generałóry 
u G.J,
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Zaczynało trzynastu.. Wojciech Żukroutskt

Częstochowa, w kwietnia
Wiecie — powiedział Inż. Marzec w 

namyśleniu — nasz kombinat będzie da­
wał setki ton rudy dziennie. To nie ma­
ło. Ale gdy porównacie warunki pracy 
w węglu I w żelazie, to okaże się, że 
przy tych setkach ton rudy trze­
ba się tyle narobić, co przy... bo Ja 
wiem? Chyba pięciu tysiącach ton wę­
gla.

— Dlaczego mówicie: kombinat? Prze­
cież to zwyczajnie — kopalnia „Nowa 
Wieś“?

— Bo do naszego przedsiębiorstwa na­
leżą trzy kopalnie: „Tadeusz 1“, „Ta­
deusz 1“ i „Włodzimierz“, a całość na­
zywamy „Nowa Wieś“, od tutejszej miej­
scowości. Jest to więc zespół kopalń, 
Jak gdyby Zjednoczenie — w węglu — 
np. Rudzkie albo Jaworznickie.
Wyszliśmy na dziedziniec. Szyb po­

mocniczy, który powstał jeszcze w 
1951 r., daje obecnie około 25 proc, 
przyszłego wydobycia; za dwa lata 

’ wydajność jego wzrośnie do 80 proc. 
Obok szykuje się do generalnego ata­
ku na rudę szyb główny wydobyw- 
czy» o murowanej obudowie. Czeka 
on na maszynę wyciągową polskiej 
produkcji, i — jak w kopalni wzdy­
chają z zafrasowaniem oby nie 
czekał zbyt długo.

Rozglądam się po terenie nowej 
kopalni. Cóż... to już prawie całe 
osiedle. Kompresorownia, warsztaty,

(Od naszego specjalnego wysłannika)
hotele robotnicze, stołówka, świetli­
ca, duża łaźnia, ambulatorium — a 
trochę dalej 6 bloków mieszkalnych 
dla górników.

— Tak, teraz jest na co patrzyć, 
ale żebyścde tu byli w styczniu 1951 
roku — uśmiecha się inż. Marzec. — 
Przyjechało nas, na zaśnieżone 
trzynastu...

Ił, kurzawka, grzęzawisko...
„•Tory kolejki wąskotorowej 

już doprowadzone w grudniu. 
Jogowie wykonali wszystko, < 
nich należało. Trzynastu pionierów — 
górników nieistniejącej jeszcze kopal­
ni „Nowa Wieś“ przyjechało 16 stycz­
nia 1951 r. kolejką na wyznaczone 
miejsce. Wraz z nimi przyjechały de­
ski na budowę szopy, żelazny piecyk, 
garnek na kawTę 
i dobrej woli.

Po odszukaniu 
kowego osi szybu, 
kilofem w zmarzniętą ziemię przy- 
padło, według tradycji, kierowniko­
wi grupy. Inż. Marzec zabił parę ra­
zy zziębniętymi rękami i mocno ujął 
kilof. Na odgarnięty śnieg trysnęły 
twarde grudki ziemi.

Borecki, Lompa, Krawczyk i inni, 
patrzyli na mały, zaledwie zaznaczo-

pola,

I były 
. Geo- 
co do

oraz wiele zapału

tew. punktu środ- 
pierwsze uderzenie

ny otwór... Nagi® odczuli głęboko wa­
gę chwili. Tym jednym uderzeniem 
kilofa stawała się rzecz wielka: NO­
WA POLSKA KOPALNIA RUDY.

Dość płytko pod powierzchnią uka­
zała się płynna kurza wka. Trzeba 
było zastosować obudowę, zatrzymu­
jącą piasek i przepuszczającą tylko 
wodę, którą trzeba było teraz nieu­
stannie pompować.

Gdy szyb opuścił się około 5 m w dół, 
przywieźli z pobliskiej wsi Ił plastyczny 
do „fasowania“, czyli ubijania boków 
szybu. Ił ten nie przepuszcza wody. 
Wciąż jeszcze trwały mrozy I czasami 
w drodze ił zamarzał. Wtedy rozpalali 
ogniska, aby go ogrzać.

Tuż przed warstwą rudy — cienką, bo 
zaledwie 30-centymetrową — ukazały się 
twarde iły piaskowe; sprowadzili więc 
wiertarki i kompresor. Duże wiadro na 
linie kursowało raz w górę, raz w dół 
szybu. W wiadrze siedział wiertacz albo 
inżynier, niezbyt przejęty takim rodza­
jem komunikacji... grunt, że się Jedzie.

Przebili się p» zes. wąski pokład rudy 
I przebijali się dalej, aby dojść do koń­
ca szybu, wyznaczonego dokumentacją. 
Ale teraz zaczęło się paskudne, grząs­
kie błoto.
Ze szczeliny woda biła i szybkością 
metrów na minutę. Któremuś z 

wciąg- 
oszoło- 
znika- 
£anim 
im 3

Hodowla „instruktorów”
Monachijski tygodnik „Die Deu­

tsche Woche“ zapowiada, iż wkrótce 
zostanie wysłany do USA transport 
3660 b. oficerów i podoficerów hi­
tlerowskiego Wehrmachtu na „pół­
roczne przeszkolenie specjalne“. Nie 
jest to transport pierwszy, albo­
wiem tenże tygodnik informuje, że 
w ub. r. „przeszkolono już w USA 
4*8 b. oficerów hitlerowskich“. Ab­
solwenci amerykańskich kursów 
„specjalnych“ mają pełnić funkcje 
instruktorów w przyszłych 
„kontyngentach niemieckich w armii 
europejskiej“.

To prawda, te niemały procent 
hitlerowskich fachowców pali się do 
tego rodzaju funkcji od dawna. A 
przy tym kwalifikacje tych panów 
w ich krwawym rzemiośle nigdy nie 
były niskie, tak że właściwie nie 
wiadomo, kto w Stanach Zjednoczo­
nych kogo i w czym szkoli. Wpraw­
dzie amerykańskie wyczyny w Korei 
dowiodły, że niekiedy uczeń prześci­
ga mistrza, niemniej jednak facho­
wość starej gwardii Hitlera, syste­
matycznie doskonalona w szeregach 
„policji“ Adenauera, bądź Stumma 
(w Berlinie zachodnim) nie powinna 
budzić wątpliwości w Waszyngtonie.

Jeśli już amerykańskich protekto­
rów nowego Wehrmachtu (w ramach 
„armii europejskiej“) winno cokol­
wiek napawać troską, to bynajmniej 
nie kwalifikacje kadry instruktor­
skiej, lecz przede wszystkim wrcale

powszechny w Niemczech zachod­
nich brak entuzjazmu do służby w 
„kontyngentach“.

Nader miarodajnie świadczą o tym 
środowe (7 bm.) demonstracje w 
Berlinie zachodnim. Na wiecu, zor­
ganizowanym tam przez bońskich 
„liberałów“, wystąpił z przemówie­
niem na temat „wojskowego zjedno­
czenia Europy“ instruktor tej miary 
co zbrodniarz wojenny gen. Hasso 
von Manteuffel, lecz zebrane tłumy 
wręcz nie dały mu dojść do słowa. 
Po prostu tak długo i uporczywie 
wołano „Precz z Manteufflem!“ i 
„Niech żyje solidarność klasy robot­
niczej!“, że aż wreszcie zasłużonemu 
„instruktorowi“ w sukurs pośpieszyć 
musiała policja Stumma. I to nie z 
gołymi rękami, użyto bowiem palek, 
psów policyjnych 1 motopomp. Bry­
tyjska agencja Reutera określa 
rzecz raczej triumfująco: „Mocny 
oddział ok. 300 zachodnio-berlińskich 
policjantów z wyciągniętymi palka­
mi — przerwał demonstracje“. Prze­
rwa! -- to prawda. Są aresztowani 
i ranni. Ale chyba nikt — oprócz 
Manteuffla i otaczającej go „gwardii 
przybocznej“ — nie zapałał entu­
zjazmem do drugiego, „europejskiego“ 
wydania Wehrmachtu. Tego osiągnąć 
się nie da nawet gdyby w USA prze­
szkolono na „instruktorów“ absolutnie 
wszystkich weteranów Hitlera,

PAL.

Symbol „zwiędłych ideałów”
„Młodzieży niemieckiej brak jest jesz­

cze ideałów — mówił niedawno przeni­
knięty tęsknotą za IV neohitierowską 
Rzeszą hakatysta w biskupich fioletach 
Wilhelm Klempf. — Trzeba jej dać idea­
ły, w których imię opłacałoby się wal- 
izyć‘\
Jakie mają być owe „Ideały“, w 

Imię których młodzież zachodnio-nie­
miecka zostałaby znów popędzona na 
rzeź — biskup Klempf wołał szczegó­
łowo nie mówić. Wszak hakatyście 
chodzi głównie o to, aby młodzież za- 
cliodnio-niemiecka chciała walczyć.

A może biskup Wilhelm Klempf u- 
ważał, że wobec domyślności jego słu­
chaczy jest to zbyteczne? Rzecz działa 
się przecież pod rządami adenauerow- 
skiej chadecji.

Istnieje tu na przykład organizacja 
młodzieżowa troskliwie hodowana pod 
opiekuńczymi skrzydłami faszystow­
skiej partii „Deutsche Reichspartei“. 
Rasowi faszyści — jej członkowie — 
nie od dziś zabiegają, aby wychowan­
kom nie zabrakło wzorcowych „idea­
łów“. Ostatnio doszli nawet do wnio­
sku. że trzeba swoje przywiązanie do 
nich jakoś „zamanifestować“. I za 
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najlepszą drogę do tego celu uznali 
przywdzianie munduru byłego związ­
ku młodzieży hitlerowskiej „Hitler 
Jugend“. Mundur ten przyjęli jako 
strój organizacyjny, zaś jako znaczek 
organizacyjny — trupią czaszkę, sym­
bol SS.

Wreszcie dla pełnego podkreślenia 
swego najściślejszego związku z „idea­
łami“ hitleryzmu — mianowali führe- 
rem organizacji byłego führ era „Hit­
ler Jugend“, Alfreda Zitzmanna.

Jak z tego wynika istotnie biskup 
Klempf mógł, oszczędzając swój talent 
oratorski, nie wdawać się w głębsze 
rozważania nad tym, o co młodzież 
zachodnio-niemiecka miałaby — zda­
niem bońskich kół rządzących — wal­
czyć. Nie trudno się tego domyśleć. 
Ale nie trudno też dojrzeć w słowach 
Klempfa, że z tą chęcią walki w in­
teresie rodzimych i amerykańskich 
kapitalistów nie jest tak, jak życzy­
liby sobie twórcy i spadkobiercy hit­
lerowskich „ideałów“ (jad)

8 
górników wyrwała łopatę i 
nęła w głąb tak szybko, że 
miony — zobaczył już tylko 
jącą mu w oczach rękojeść, 
się opamiętali, woda ukradła 
łopaty i karbidową lampkę.

Pracowali wtedy w nieprzemakal­
nych kombinezonach i wysokich, aż 
po biodra, rybackich butach gumo­
wych. Na dole było zimno. W wo­
dzie, w której stali po kolana, pod­
skakiwały w gorę jak gdyby trociny— 
gdy przyjrzeli się im z bliska, tro­
ciny okazały się grubym piachem, 
wybijanym od dołu przez żyłę wod­
ną. Wybierali go łopatami do wiader, 
resztę wyciągały pompy,

Na pierwszej linii
A na powierzchni wyrosła Już tym­

czasem maszyna wyciągowa, rampa 
i wieża. Potem — pierwszy murowa­
ny barak. Potem — wiele innych.

Oni, na dolo, przeszli na podszy­
bie, wyciągali chodniki poziome, 
wciąż męczyli się z wodą, której siła 
zdolna 
kilową 
wtedy 
pompy, 
widzenia, kopalnio.

71-letni Roman Lompa pracował w 
szybie z młodzieńczą energią i upo­
rem górnika, którego odwiecznym 
wrogiem na dole są dwa żywioły: 
oigień i woda. Stary, wąsaty — we­
teran carskiej armii — niedawno 
dwukrotnie odznaczony krzyżem za­
sługi, brał się z tą wodą za bary i 
zawsze jego było na wierzchu...

Obok Lompy, ramię w ramię wal­
czył na tej pierwszej linii frontu 
walki o rudę — Krawczyk, b. żoł­
nierz 1 Armii WP, odznaczony krzy­
żem Vlrtuti Militari; Franciszek Bo­
recki — nieraz 1 przez 2—3 zmiany 
przesiedział na dole, zapominając o 
jedzeniu, niespokojny o chodniki, o 
pompy, o wszystko.

Przez całą zimę inż. Marzec chodził 
pieszo z domu do kopalni 1 z powro­
tem. Razem 24 km. Podobnie chodził

do fa- 
zrozu- 
leżała 
wyko­

była poruszyć nawet trzystu- 
betonową drenę... Jeżeliby 
choć na 3 minuty stanęły 

mogliby sobie powiedzieć: do-

Gipsowy jubileusz 
tysięczna ofiara 
»białego szaleństwa«

W Szpitalu Miejskim w Zakopanem ob­
chodzono niewesoły Jubileusz. Jubilatem 
była tysięczna już niestety w tym sezonie 
zimowym ofiara lekkomyślności 
żności w jeździ© na nartach, 
jest bez precedensu w historii 
qo. Wypadkowi uległ główny 
Krakowskiego Zjednoczenia 
Przemysłowych — St. 
złamał nogę w czasie
Żlebie w 6 dniu pobytu na wczasach.

i nieostro- 
Liczba ta 

Zakopane- 
buchalter 
Instalacji 

Rzyczniak, który 
zjazdu w Suchym

dyrektor Węgrzeckl, 14 fam. Na całej 
kopalni był tylko jeden środek trans­
portowy dla przewożenia ludzi: stary 
motocykl. Szukało się więc pomocy 
w PKS 1 innych przedsiębiorstwach 
komunikacyjnych.

W miarę rozwoju kopalni, brako­
wało rąk do pracy. Całą ludność z 
pobliskich wsi i miast tagarniała roz­
rastająca się potężnie huta „Bierut“. 
Poża tym, były już czynne tn«ne ko­
palnie rudy, a i tam wciąż wTfano 
o robotników. Kierownictwo „Nowej 
Wsi“ jeździło więc „za werbunkiem“ 
60—70 km, pod Radomsko czy Mie­
rzęcice. Te wyjazdy robiły swoje: 
chętni do pracy w kopalni zgłaszali 
się dość licznie.

Gdy skończył się ten kłopot, zja­
wił się inny, pogoń za materiałami. 
Brakowało narzędzi, śrub, kabli, lin, 
różnych urządzeń. Fabryki przyjmo­
wały zamówienia np. na IV kwartał 
albo na I następnego roku.«

— A nam, psiakrew, potrzeba za­
raz — denerwowała się kopalnia.

Postanowili bić się o materiał. Znana 
była historia x kablem szybowym. Zgło­
szony w ub. r. w fabryce „Kabel“ w 
Płaszowle, został naqle — kopalnia nie 
wie, dlaczego — skreślony z listy zamó­
wień. Przez kogo? Trudno było się do­
wiedzieć. Dyr. Węgrzeckl pojechał do 
KW PZPR w Krakowie, poszedł 
bryki. Załoga „Kabla“ w pełni 
miała sprawę, która kopalni tak 
na sercu. W rekordowym czasie
nała szybowy kabel; do dziś dnia gór­
nicy „Nowej Wsi“ wspominają ją z 
wdzięcznością.

Gdy niedaleko kopalni powstały 
bloki mieszkąlne górniczego osiedla, 
wyłoniła się nowa trudność: zabrakło 
wody. Problem ten, spotykany dość 
często w okolicach kopalń rud, któ­
re ściągając do siebie . wodę„ odwad­
niają najbliższe tereny, rozwiązano, 
na razie ze wstydem, w spc«ób nie­
omal średniowieczny: para koni, 
beczkowozy, jazda 2 kim do wsi Wrzo­
sowej — i z powrotem; tak przez ca­
ły dzień. 15 kilometrowy rurociąg do 
Częstochowy przerastał możliwości 
inwestycyjne kopalni.

W tym roku poradzono sobie ina­
czej: buduje się duży zbiornik, w 
którym woda z kopalni, po oczyszcze­
niu (jest to zresztą woda żelazista, 
nieomal zdrojowa) popłynie rurocią­
giem na osiedle.

Biorąc energię elektryczną z odleg­
łej elektrowni, kopalnia zelektryfi­
kowała, za jednym zamachem, leżące 
po drodz® wioski. Mieszkańcy wst 
zachęceni do bliższego kontaktu z 
„Nową Wsią“, nie opuszczają dziś 
ani jednego seansu filmowego, wy­
świetlanego w kopalnianej świetlicy.

No I bieżące trudności
— A jaka jest wasza największa 

trudność? — spytałam kierownictwo 
kopalni.

Okazało się, że właściwie obecnie 
największą trudnością są spóźnione 
terminy dokumentacji z Biur Projek­
tów „Biprorud“ w Częstochowie. Np. 
— dokumentacja kompresorów, ram­
py szybu głównego, budynku i fun­
damentów maszyny wyciągowej — to 
wszystko powinna była kopalnia o- 
trzymać jeszcze w ub. roku.

Terminy w „Biprorudzie“ są nieco 
płynne... Jak twierdzi „Nowa Wieś“, 
przez ostatnie dwa lata nie dotrzy­
mali projektanci bodaj że ani jed­
nego. Sytuacja przy tym wygląda tak, 
że gdy termin wisi już na karku, 
„Biprorud“ : 
dodatkowych 
się przesuwa, 
czątku.

Rozbudowa 
laznych to dzisiaj palące zagadnienie 
polskiej gospodarki narodowej. Kopal­
nictwo rud nie wykonało zadań pla­
nu 6-letiniego; zaległości swoje musi 
odrobić jak najprędzej, aby kraj dy­
sponował szeroką bazą surowcową i 
abyśmy osiągnęli wreszcie owe 30 
procent udziału polskiej rudy żelaz­
nej w ogólnej ilości rudy, zużywanej 
przez nasze hutnictwo.

ANNA KŁODZIŃSKA

żąda nagle od kopalni 
i danych; wtedy termin 

a potem... znów od po-

naszych kopalń rud że-

CDzlennlk

ZATRZYMALIŚMY się w chacie na 
skraju rozrzuconej wsi. Część do­

mów była opuszczona, chłopi nękani 
częstymi nalotami przenieśli się w 
głąb lasu. W porzuconych chałupach 
nocowali nosiciele, grupy rowerzy­
stów, właściwie trudno to nazwać — 
nocowaniem. Był to krótki spoczynek 
w godzinach porannych, czujna 
drzemka, przycupnięcie ptaka na ga­
łęzi. Z dachów podziurawionych pcci- 
SKami wiatr wyszarpał poszycie, jak 
ości rybie sterczały zbielałe od słońca 
bambusowe krokwie.

Między drzewami błyskało pole ry­
żowe. Zobaczyłem młodego człowieka, 
który motyką oczyszczał groblę z 
chwastów. Coś nienaturamego uderzy­
ło mnie w jego ruchach. Nagle spo­
strzegłem, że on pracuje lewą ręką, 
kikutem prawej, urwanej do pół 
cia przytrzymywał długi trzonek 
tyki.

— Bomby? — zapytałem przez 
macza.

— Nie — odpowiedział, prostując 
się — walka z czołgami na szosie 
Hanod — Hoa Binh, Zaczailiśmy się 
na transport Siedzieliśmy na polu 
ryżowym w wodzie po szyję. Gdy 
przechodziło ubezpieczenie, zanurza­
liśmy się z głową, każdy z nas miał 
rurkę z bambusu do oddychania. Była 
noc, lał deszcz. Napadliśmy wprost na 
stłoczoną kolumnę pancerną. Nie mo­
gli strzelać, boby razili swoich. Lalo, 
istny potop i chybotliwe światła ra­
kiet Wskakiwaliśmy na czołgi i żela­
zem rozbijało się reflektory. Oślepio­
ne maszyny wpadały jedna na dru­
gą, zjeżdżały z drogi i grzęzły na po­
lu ryżowym. Do środka wlewała im 
się woda, gasły motory. Załoga pró­
bowała się ratować. Ale ci, którzy wy­
skakiwali, co wystawili nos spod sta­
lowego wieka, szli pod nóż! Zniszczy­
liśmy wtedy pięć czołgów. Reszta cof­
nęła się i otwarła do nas ogień, kara­
biny maszynówe i działka, musieiiś- 
my uciekać... Z mojego plutonu wielu 
poległo, mnie granat urwał dłoń... Ko­
ledzy mnie wynieśli.

Stał po kolana w szlamie ryżowego 
pola, przyciskał kikutem drążek moty­
ki. Patrzył ku nam siedzącym na 
grobli.

— Pracuję, nie będę dla nikogo cię­
żarem.« Nie żałuję tej ręki. Dosyć nią 
położyłem wrogów. Jak będziecie je­
chali szosą, zobaczycie poniszczone 
czołgi... To nasza 
im się napaści..,

Wziął się do 
Olek przykucnął 
szkicować. Wietnamski żołnierz przy­
wlókł dwie potężne gałęzie, wbił w 
darń i zamaskował malarza,

— Brawo, „asystent“ — oklaskiwa­
liśmy z Praszkiem jego troskliwość. 
Jeszcze ciągle bawiła nas przezorność 
eskorty. Wprawdzie widzieliśmy sa­
moloty, Śłychać "byió dalekie ‘ wybifćhy 
bomb, ale opowiadania o nalotach 
wydawały nam się nieco przesadzone, 
dotąd żaden z nas nie był przedmio­
tem bezpośredniego ataku.

Wraz z nami w chałupie, na tej sa­
mej szerokiej pryczy, spal owinięty w 
koce starszy mężczyzna. Pod głową 
miał dwie ceratowe, wypchane torby. 
Ledwie się 
pospiesznie 
emaliowanej 
do czytania 
stwem załączników.

— Kto to jest? — zapytałem Fan 
thi Ann.

— Sędzia, ukończył studia w Hanoi, 
teraz kontroluje sprawy administra­
cyjne w tej prowincji... Czy nie spra­
wiłoby wam różnicy, gdybym dziś nie 
chodziła z wami, źle się czuję.

— Wypoć żmij, siostro — okryłem ją 
kocem i opuściłem moskitierę.

Sędzia mówił po francusku.
— Nie mam zbyt wielu spraw 

rozstrzygnięcia, większość załatwia 
polubownie. Wojna, wspólnie przeży­
wane niebezpieczeństwa wywołały 
wielkie zbratanie. Ludzie stali się 
wzajemnie bardziej życzliwi, poma­
gają sobie, ostrzegają się... Biorą dzie­
ci i bawoły na przechowanie, dzielą 
się ryżem. Wiele nauczył nas prezy

tu k-
mo-

tłu-

sprawa, Odechce

okopywanla wału, 
obok i zaczął go

przebudził, umył i zjadł 
pałeczkami swój ryż z 
miseczki, zaraz wziął się 
jakichś aktów z mnó-

Osiem lat — to za dużo

Panorama Racławicka w skrzyniach
(Od naszego specjalnego wysłannika)

rozrzucone na

do 
się

rywkowy 18.20 Ulubione melodie 
„korespondenci sportowi donoszą“ 
„Przy sobocie po robocie“20.30 __ _
tan. 21.50 Audycja literacka 22.00 D. c. 
muzyki tanecznej 22.30 „Tydzień Muzyki 
Węgierskiej“. W progr.: Węgierska mu- 
tyka operetkowa 23.05 Muzyka taneczna.

Na fali 367 m.
Wiad. 7.50 14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Muz. poranna 9.00 Dla kl. VII 9.30 

Konc. solistów 13.10 Przegląd prasy sto­
łecznej 13.15 Konc. rozrywk. 14.10 Dla 
ki. 1—II 14.30 Dla kl. VII 15.00 Muz. roz­
rywkowa 15.25 Utwory dwufortepianowe 
Wykonają A. Tokarczyk i B. Malwę 15.40 
Tydzień Muzyki Węgierskiej z cyklu „Pie 
śńi różnych narodów — Węgry“ 16.00 
„Wiosna w muzyce“ 17.00 Dla dzieci 17.30 
„Na warszawskiej fali“ 18.00 „Ze sportu“ 
18.05 Piosenki 18.20 Aud. aktualna 18.35 
Piękne gtosv 19.00 Muz. i Aktualn. 19.25 
Rep. literacki 19.45 Muz. tan. 20.25 Z cy­
klu: „Preludia Rachmaninowa“ 20.40
Zagadka naukowa w oprać. E. Krzyża­
nowskiej 21.00 Słuchowisko poetyckie 
21.45 Wiad. sport. 21.50 „Argentyńska 
muzyka ludowa“ audycja słowno-muz. w 
oprać. A. Sowińskiej 22.10 Felieton 22.20 
Muz. tan. 22.50 „Dla każdego coś miłe­
go’.

Wrocław, w kwietniu.
Nie widziałem jej niestety. Nie wi­

działem, bo energiczny woźny ani 
rusz nie chciał mnie wpuścić. Z ust 
jednak dyrektora wrocławskiego Mu­
zeum Śląskiego dowiedziałem się, że 
jest. Leży sobie w ogromnej prze­
szło 16-metrowej skrzyni blokującej 
długi korytarz jednej z niższych kon­
dygnacji budynku muzealnego. Leży 
i... czeka. Pełnych 8 lat czeka już na 
tzw. decyzję w sprawie tzw. lokaliza­
cji, konserwacji, renowacji tudzież 
paru innych „...acji“, których wylicza­
nie zajęłoby zbyt wiele czasu. A cza­
su dłużej tracić nie wolno

Osiem lat mija już przecież od 
chwili przekazania nam przez władze 
Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej — „Panoramy Racławi­
ckiej“ namalowanej w początkach o- 
becnego stulecia przez zespól najwy­
bitniejszych wówczas malarzy-batali- 
stów, pod kierownictwem W. Kossaka 
i Styki.

Panoramę wraz ze zbiorami Ossoli­
neum przewieziono do stolicy Dolne­
go Śląska — Wrocławia, gdzie miała 
być ustawiona i udostępniona publi­
czności. „Miała“, alo nie została. Dla­
czego?

Przyczyny są dwie. Jedna zalicza się 
do tzw. przeszkód technicznych. Nie 
zapominajmy, że Panorama to kolos. 
Wysokość płótna wynosi 14,5 metra, 
długość zaś... 120! Gdzież więc wsta­
wić takiego kolosa?! Była początko­
wo mowa o Hali Ludowej, mówiono 
też o innych, mniejszych nieco halach 
na terenach Wystawy Ziem Odzyska­
nych. Ale jakoś nic z tego nie wyszło. 
Tak samo jak i z konkursu na pro­
jekt budowy nowej rotundy, która 
stanąć miała bądź na Wzgórzach Par­
tyzantów bądź też w Parku Szczytni- 
ckim. Od czasu rozpisania konkursu 
upłynęło też już bodaj z pięć lat z 
hakiem — a rezultatów jak nie ma 
tak nie ma. Dlaczego?

Odpowiedź kryje się w drugiej 
przyczynie, którą jest postawa i sta­
nowisko zajęte przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. Ministerstwo, jak 
wykazują fakty, traktowało i traktuje 
nadal sprawę Panoramy z dziwną 
bojętnością.

Jest Panorama? — no to jest.
Leży w skrzyniach? — no tc leży. 
Na razie i tak nie ma jej gdzie 

stawić.
I tak było w kółko przez 

osiem. W rezultacie do dziś i

o-

po-

lat 
nie 

wiadomo jeszcze, jakie będą dalsze

losy Panoramy. Czy zostanie ona we 
Wrocławiu, czy też przewieziona zo­
stanie do Krakowa, który zresztą za­
palił się do tego projektu i uprzedza­
jąc decyzję urządził już wielką dysku­
sję na temat, w którym miejscu Kra­
kowa stanąć powinna Panorama. Za- 
interpelowane przez nas Ministerstwo 
odpowiedziało, że żadnej decyzji o 
przewiezieniu Panoramy do Krakowa 
nie ma i że Ministerstwo rozważa 
dopiero co zrobić z Panoramą. Bez 
względu jednak na to, jaki będzie 
wynik odnośnych • rozważań 
dzonych z 
ścią przez 
Sztuki — 
może być 
wreszcie z
ją z tej skrzyni, która — gdy tak da­
lej pójdzie — zmienić się 
trumnę dla jednego z czołowych dzieł 
malarstwa
europejskiej. Sygnały o stanie, w ja­
kim znajduje się Panorama, są bo­
wiem więcej niż niepokojące.

Rozmawiałem we Wrocławiu z wy­
bitnym plastykiem i znawcą sztuki, 
profesorem ASP Eugeniuszem Gep­
pertem, który jako członek istniejące­
go swego czasu społecznego komitetu 
Panoramy, żywo interesuje się jej lo­
sem.

prowa- 
podziwu godną powolno- 
Mimsterstwo Kultury i 

wniosek, jaki się nasuwa, 
tylko jeden: zróbcież coś 
Panoramą i wyciągnijcie

może w

panoramicznego w skali

— Panorama przybyła do Polski I zo­
stała przekazana naszym władzom kul­
turalnym w stanie dobrym — powie­
dział mi prof. Geppert, który brał u- 
dział w akcie przejmowania Panoramy 
— ale sposób w jaki jest ona zapakowa­
na nie był obliczony na tak długie le­
żenie w skrzyniach. Któż wtedy, w ro­
ku 1946 przypuszczać mógł nawet, że 
Panorama tak długo nie ujrzy światła 
dziennego«.

podróży) (25)
dent Ho, który w każdym orędziu 
wzywa naród do braterstwa, traktuje 
nas jak jedną wielką rodzinę.

— Co macie w tych torbach? — po-* 
kazałem na papiery
stole z bambusowych żerdek. Mocne 
słońce waliło przez otwory okienne« 
żar zmuszał do zmrużenia oczu.

— Jedna torba to archiwum, druga 
dokumenty, kontrakty, sprawy do za­
łatwienia... W naszych warunkach 
trudno zagnieździć się biurokracji —* 
śmiał się pokazując równe, białe zęby 
— wszystko noszę ze sobą, te doku* 
menty nie wpadną w ręce wroga.

— A czy istnieje takie niebezpie* 
czeństwo?

— W październiku pięćdziesiątego 
drugiego roku zrzucono na tę wioskę 
francuskich spadochroniarzy... Przed 
świtem zaroiło się w powietrzu. Po-> 
chwycili skrzyżowania szosy, zaczęli 
operację, żeby nam zniszczyć ryż...

— Zaskoczyli ludność? — wachlo* 
walem się kasKiem.

— I tak, i nie. CL przygotowaniach 
wiedzieliśmy od dawna, me znaliśmy 
tylko dnia i godziny. Ale silę nieprzy* 
jaciela, czas wtrwania ekspedycji łatwo 
było ustalić z ilości przygotowanej 
amunicji i konserw. To wywiad do­
niósł... Patriotów nie brakuje. Zasko* 
czenie trwa krótko. Ludność ucieka. 
Każdy z nas łapie za swoje torby i 
sieć 
nie 
już 
ciel, 
bezkarny marsz patroli... Potem przy­
chodzą wojska dzielnicowe, rodzaj 
pospolitego ruszenia z całej prowincji, 
One na trwałe osaczają nieprzy jacie-» 
la, lub zmuszają go do odwrotu... 
Długi odwrót przez kraj, gdzie każdy 
krzak jest zamaskowanym strzelcem, a 
chałupa zasadzką, musi zamienić się 
w klęskę napastnika.

— Dużo wtedy stracili?
— Osiemdziesiąt sześć aut 1 wozów 

pancernych, przeszło dwustu żabi-» 
tych«. Cała operacja francuska miała 
za zadanie zaniepokoić nas, wy* 
tworzyć stan zagrożenia, odciągnąć 
wojska od obleganych fortów, Trwała 
wszystkiego cźtery dni.

— Co jest w tych aktach? — poka* 
załem na papiery zwijające się w pa* 
lącym słońcu. Rude przezroczyste 
mrówki biegały po arkuszach. Ze słu-» 
pów prószyły drobinki na pył starte* 
go drzewa, Termity toczyły wiązania 
dachu.

— Umowy o sprzedaży ziemi 1 te* 
stamenty. Dużo jest z tamtego terenu, 
na razie okupowanego. Ludność nie 
ma zaufania do administracji wysłu* 
gującej się kolonialistom. Przychodzą 
do nas. Tu szukają sprawiedliwości. 
Jeśli.wydamy wyrok, jest on ostatecz* 
ny, nie próbują apelacji w sądach 
francuskich. To co powiedział wolny 
Wietnam jest nienaruszalne. My wy* 
dajemy prawa, które szanuje cały 
naród.

Pochylił się nad aktami, 
kredką na marginesie. Upał 
dach z bananowych liści. Było 
i parno. Ponad zwierciadłem 
pulsowało powietrze. Nad krzewami 
przelatywały duże motyle, żółte i 
ciemno-szafirowe. Wielkie jak dłoń 
polne koniki pryskały spod stóp z 
suchym trzaskiem. Słyszałem chlupot 
wody i rzadkiego bagna, które miesił 
racicami szary bawół. Wlókł drew-» 
nianą bronę i drapał kołkami urodzaj* 
ny muł. Na grzbiecie zwierzęcia wozi* 
ła się para kosów, ptaki wydziobywa- 
ły spod skóry larwy bąków. Bawół 
kołysał dobroduszną mordą, potulnie 
lazł w grzęzawisku. Prowadził go ma-» 
ły chłopak, poganiając śpiewnymi o- 
krzykami. Woda jarzyła się w słońcu.

Wyszedłem z gołą głową. Oddycha* 
łem blaskiem. Lubię taki czas późne­
go lata, kiedy nieruchome liście zwi­
sają z drzew, motyle otwierają powoli 
skrzydła, sycąc się pogodą.

— Włóż hełm — powiedział Wan 
Tań.

— Ja u nas całe dnie leżę na plaży« 
nie bój się. Nic mi nie będzie...

— Posłuchaj mnie. Nasze słońce za* 
bija. Ci z korpusu ekspedycyjnego do­
brze o tym wiedzą. Zostawiają na* 
szych jeńców bez hełmów na pustym 
placu przed fortem. Jeńcy kucają z 
dłońmi splecionymi na głowie, żeby 
choć trochę się osłonić. Wystarczy pa­
rę godzin. Na wieczór mają gorączkę, 
tracą przytomność, umierają.

Wziąłem z jego rąk liściasty kask. 
Patrzyłem na czysty błękit nieba, na 
splątaną gęstwinę, i strzeliste pręty 
młodych bambusów. Nagle bawół 
przystanął, nie dał się krzykiem zmu­
sić do orki. Skręcił gwałtownie i po­
łożył pod brzegiem. Chłopak dobył 
miecza z drewnianej pochwy i ściął 
kilka gałęzi, przyrzucił

wśród

rozsuwa się, ale
Gdy

organizacyjna
przerywa ani na moment, 
wiemy, gdzie lądował nieprzyja- 
zwołuje się partyzantów, hamują

kreślił 
gniótł 

duszno 
wody

I

Gdy w roku 1948 wraz z konserwato­
rami prof. prof. Szymborskim i Słonec- 
kim rozwinęliśmy częściowo Panoramę — 
miała ona już za sobą dwuletni pobyt w 
magazynach wojskowych i jakichś salach 
gimnastycznych słabo lub wcale niezabez­
pieczonych. Okazało się, że jest ona w 
paru miejscach dość poważnie uszkodzo­
na, w paru miejscach porobiły się zacie­
ki, stwierdziliśmy też ślady przegnicia 
płótna.

Zrobiliśmy też Inwentaryzację wszyst­
kich uszkodzeń. Inwentaryzację tę wraz 
z odpowiednim protokołem, oraz dokład­
nym kosztorysem szczegółowej konserwa­
cji, przekazaliśmy odpowiednim czynni­
kom.

I na tym sprawa utknęła. Zrobio­
no jedynie tyle, że Panorama’ została 
ostatnio przewieziona do gmachu Mu­
zeum Śląskiego, gdzie ma względnie 
możliwe warunki i o wiele lepsze za­
bezpieczenie, niż początkowo, w róż­
nych salach gimnastycznych i ciekną­
cych magazynach. Jednakże zarówno 
prof. Geppert jak i mni specjaliści, 
włącznie z dyrektorem Muzeum Ślą­
skiego Dębczakiem — stwierdzają 
jednogłośnie, że dalsze pozostawienie 
Panoramy w obecnych warunkach 
może jej poważnie zaszkodzić. Płótno 
nawinięte jest pięćdziesięcioma war­
stwami na specjalne ciężkie walce. 
Rzecz jasna, górne warstwy są roz­
luźnione, dolne zaś poddane stałemu 
uciskowi ciężaru własnego walca. Mo­
gą w ten sposób powstać coraz to no­
we szkody w postaci odprysków far­
by i pękania. A więc...

A. W. W.
P.S. Na marginesie mały fakcik bez ko­

mentarza: naczelnik wrocławskiego woje­
wódzkiego wydziału kultury dowiedział 

się o istnieniu we Wrocławiu Panoramy 
dopiero przy okazji mojej wizyty w jego 
gabinecie«.

kilka gałęzi, 
Sam przykucnął 
wy.

Z daleka jak
zał się samolot. Ludzie zamieniali się 
w krzaki. Zamierało życie na polach«

czarna

nimi bronę, 
wysokiej tra*

ważka poka*

— Przymrozki okazały się silniejsza, nli 
przypuszczałem. W Warszawie i Białym­
stoku było wczorajszej nocy minus 2 sto­
pnie, w Toruniu minus 4, to samo w Choj­
nicach, a na Kasprowym aż minus 10.

— Czyżby znowu fala mrozów, panls 
Wicherek?

— ,,Fala mrozów“ — to może zbyt moc­
no powiedziane... Niemniej jednak kilka 
dni będziemy pod wpływem ostrych pół­
nocnych wiatrów, które przyniosły za­
chmurzenie zmienne z większymi' rozpo­
godzeniami i nocnymi przymrozkami. Jak 
widać, zima opiera się i tak tatwQ ni® 
chce jeszcze ustąpić. (CEN)
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Hasło bartoszyckich chłopów:

„Ani jednego hektara 
nie obsianej ziemi!“

W powiecie Bartoszyce nieomal 
każdego dnia przekazywane są ze­
społom uprawowym, spółdzielniom 
produkcyjnym, PGR i indywidualnym 
rolnikom dalsze obszary odłogów do 
zagospodarowania. Terenowe rady 
narodowe udzielają chłopom niezbęd­
nej pomocy celem realizacji hasła’ — 
„Ani jednego hektara ziemi nie obsia­
nej w gromadzie“.

W przekazywaniu odłogów przodu­
je gmina Sępopol. Chłopi tej gmi­
ny zorganizowali 
uprawowych, w tym 14 zespołów u- 
prawy lnu. Chłopi indywidualni prze­
jęli do zagospodarowania ok. 150 ha 
odłogów, a okoliczne PGR — 400 ha.

Ponad 300 ha odłogów przekazano 
w gminie Sępopol, osiedleńcom, któ­
rzy już się osiedlili wzgl. zarezerwo­
wali dla siebie wolne gospodarstwa.

(P)

odłogów przód u-

już 17 zespołów

Lepszy rydz niż... nic

Choć nie ma sklepu „Celikatesy“ 
część towarów jest już w sprzedaży

Uporczywa interwencja „Życia“ o 
sklep z delikatesami odniosła skutek. 
Wzorcowy sklep będzie na Starym 
Mieście w przyszłym roku, a tymcza­
sem otrzymaliśmy pulę artykułów 
atrakcyjnych do sklepu MHD pod 
ratuszem.

W sprzedaży są więc cytryny, ka­
wa prawdziwa, herbata „Batumi“, 
pieprz, goździki, cynamon i inne ar­
tykuły. Największym powodzeniem 
cieszyły się listki laurowe, których 
niestety brak już w sprzedaży. Spo­
dziewane jest nadejście pomarańczy, 
rodzynek, wanilii, ziela angielskiego i 
innych art. kolonialnych.

Na tym nie kończy się jeszcze asor­
tyment towarów, sprzedawanych 
przez „emhadowskie delikatesy“. 
Sklep powinien być bowiem zaopa­
trzony w szeroki wybór pieczywa lu­
ksusowego produkcji PSS, w wędli­
ny III i IV grupy oraz serdelki. Prócz 
wódek eksportowych konsumenci 
c-hcą w „delikatesach“ znaleźć pełen 
asortyment wódek gatunkowych i 
win, konserwy mięsne i rybne oraz 
świeże ekstra wyborowe masło. Brak 
jest dotychczas w sprzedaży jabłek, 
win importowanych i wyrobów cze­
koladowych w wysokim gatunku.

Sprzedaż towarów zapaczkowanych, 
odpowiednio przygotowanych, przy 
bezpośrednim inkasie znacznie u- 
sprawniła obsługę kupujących. W 
związku ze stałym poszerzaniem asor­
tymentu, pomieszczenie sklepowe oka­
zuje się za małe, wobec czego należy 
myśleć o przeniesieniu naszych pro­
wizorycznych „delikatesów“ do lokalu

Teokryt 
SIELANKI

Przełożył 1 opracował 
Artur Sandauer

Str. 122 :Zł 7—
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„Przeprowadzki“ lokali handlowych 
usprawnią olsztyński handel

W najbliższych dniach miejskie 
przedsiębiorstwo MHD w Olsztynie 
uruchomi nowy sklep z obuwiem na 
Starym Mieście w lokalu przy cen­
trali rybnej. Sklep metalowo-elektro- 
techniczny mieszczący się przy ul.

LC O i GDZIE?»a
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — dziś nieczynny, ju 
tro premiera ,,Takie czasy", godz. 19.

Cyrk Nr 3 przy ul. Działdowskiej — po­
czątek przedstawienia godz. 19

Kina (wg informacji OZK).
Polonia — „Paloma", prod. meksykań­

ska. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ,,Dziennik marynarza", 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Rewizor" prod. radź., 

godz. 17 i 19.30

Apteka dyż. społeczna nr 1, ul. Sta­
lina 34

Pogotowie Rat. — ul. Partyzantów 82, 
tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna —- tel. 08.

w

z

Kina w województwie
Giżycko — Fala — „Młodzi marynarze"
Kętrzyn — Gwiazda — „Bieliński"
Ostróda — Świt — „Bogaty plon"
Iława — Lenino — „Przygoda na Ma­

riensztacie"
Nowe Miasto — Warszawa — „Czwarty 

peryskop"
Lubawa — Pokój — „Strój galowy"
Susz — Syrena — „Nadziei za 2 grosze"
Bartoszyce — Zryw — „Dr Kowacz ope­

ruje"
Lidzbark — Capitol — Odzyskane szczę 

ście"
Szczytno — Jurand — „Miasto młodzie­

ży ”
Biskupiec — Żołnierz — „Strajk 

Szanghaju“
Mrągowo — Mazur — „Czarci Żleb"
Mikołajki — Żagiel — „Wiosna"
Pisz — Stolica — „Alarm"
Węgorzewo — Manifest — „Domek 

kart"
Działdowo — Huta — „Ditta"
Lidzbark — Plon — „Honor i sława" 
Nidzica — Droga — „Goal"
Orneta — Żerań — „Burza"
Morąg — Adria — „Młoda Gwardia"
Pasłęk — Zwycięstwo — „Wiosna w Mo­

skwie"
Braniewo — Zalew — „Awantura na 

wsi"
Reszel — Metal — „Wiosna"
Olsztynek — Grunwald — „Ditta"
Jeziorany — Warmia — „Węgierskie 

melodie"
Górowo — Postęp — „Łubów Jarowa- 

ja "
Ryn — Razem — „Przygoda na Marien­

sztacie“
Biała Piska — Las — „Nieustraszony ba 

talion"
Orzysz — Braterstwo — „Łubów Jaro- 

waja"

Rozwijaniu hodowlę bijdła i trzody

Spółdzielcy z Roskajm pierwsi w województwie 
wykonali roczny plan dostaw

Spółdzielcy z Roskajm (pow. Bar­
toszyce) zapoczątkowali racjonalną ho­
dowlę trzody chlewnej w czerwcu 
ub. roku. W krótkim stosunkowo 
okresie czasu osiągnęli całkiem dobre 
wyniki. Dziś spółdzielnia może po­
szczycić się tym, że jako pierwsza w 
województwie olsztyńskim, a bodaj że 
pierwsza w kraju wykonała roczny 
plan obowiązkowych dostaw żywca. 
Również wszyscy członkowie spół­
dzielni wykonali swoje roczne plany 
obowiązkowych dostaw żywca z dzia­
łek przyzagrodowych. Przedtermino­
we wykonanie planu jest wynikiem 
realizacji zobowiązań spółdzielców na 
cześć II Zjazdu PZPR.I

przy ul. 
duje się 
wiem w interesie konsumentów’.

Stalina, gdzie obecnie znaj­
dom sprzedaży. Leży to bo-

Naszym zdaniom

JAK CIĘ WIDZĄ... TAK CIĘ PISZĄ
Tydzień minął już od rozpoczęcia 

akcji sanitarno-porządkowej w Olszty­
nie. Dotychczasowe wyniki są b. ni­
kłe. Dobrze wywiązuje się MPO, jed­
nak bez współudziału wszystkich mie­
szkańców akcja nie da pozytywnych 
wyników.- M. IN. NiE PRZYSTĄPIŁA 
JESZCZE DO PORZĄDKOWANIA WŁAS­
NYCH POSESJI DOKP, WYKAZUJĄC 
TYM IGNOROWANIE TAK WAŻNEJ 
AKCJI. Również w dalszym ciągu 
kwitnie chuligaństwo. » Śmieci zamiast 
do pojemników wyrzucane są na uli­
ce, kąpielisko nad jez. Krzywym 
przedstawia „obraz nędzy i rozpaczy“, 
niszczona jest zieleń nad jeziorami i 
w mieście.

Potrzeba dużej mobilizacji, aby te­
raz nadrobić zaniedbanie pierwszego 
tygodnia. Przede wszystkim trzeba 
ustalić formy pracy wszystkich sekcji, 
dać konkretne zadania. Do akcji włą­
czyć się muszą wszystkie komitety 
blokowe, zmobilizować mieszkańców 
do uprzątnięcia ogródków, podwórek, 
posesji, strychów i piwnic. Szkoły win­
ny zająć się uporządkowaniem podwó­
rek, skwerów i zieleńców, nad który­
mi mają patronaty. Akcję uświadamia- 
jąco-propagandnwą wzmóc musi ORZZ 
poprzez grupy związkowe Trzeba za­
jąć się najbardziej zaniedbaną ulicą 
Lubelską, na którą spływają wszelkie 
ścieki, powodując błoto. Komitety do­
mowe i blokowe winny pomyśleć o bu­
dowie śmietników i dezynfekcji 
jemników chlorem. Wreszcie ~ 
winna „ocknąć się", oczyścić 
wieźć śmieci ze swych posesji.

Od nas samych zależy pomyślny 
przebieg akcji, dlatego trzeba, doło­
żyć trochę starań, pokazać swoje wy­
robienie obywatelskie — a z pewno­
ścią niebawem znikną brudy z nasze­
go miasta, (jot)

po- 
DOKP 
i wy-

Wiosna już... widoczna
Pierw szu nowalijki warzywnicze
w sklepach olsztyńskich

do 
14, 
W 
po

i męskiej. Naprzeciw bę- 
znajdował sklep tekstylny 

Dziecka". Powierzchnia po- 
sklepu galanteryjnego przy

że w cen- 
znajdowaly 

specjalności, 
nasz aparat 
rozszerzenie

„Staramy się — mówi członek 
spółdzielni Józef Słowik — zawsze 
być na pierwszym miejscu w gmi­
nie i w powiecie. Dążymy do tego, 
aby nasze plany wykonywać nie tyl­
ko w 100 prGC., ale je przekraczać. 
A że dotrzymujemy słowa niech 
świadczy fakt, iż każdego miesiąca 
spółdzielnia nasza dostarcza do zlew­
ni ok. 400 litrów mleka ponad plan.

Przewodniczący spółdzielni, Józef 
Śliwiński, jak i wszyscy członkowie 
nie ukrywają zadowolenia i dumy 
z faktu, że spółdzielnia jako pierw­
sza w województwie wykonała rocz­
ny plan obowiązkowych dostaw.

Mówi on: „Na cześć II Zjazdu 
PZPR zobowiązaliśmy się nasz rocK- 
ny plan obowiązkowych dostaw wy­
konać w I kwartale br. Postano­
wienie nasze wykonaliśmy z nad­
wyżką. Wszystkie dostarczone sztu­
ki były debrze utuczone. Każdy 
tucznik ważył ponad 130 kg, a je­
den z nich — 242 kg.
W naszej spółdzielczej chlewni ma­

my obecnie 4 maciory, knura i 12 
warchlaków. W najbliższym czasie 
zwiększymy naszą hodowlę trzody 
chlewnej o dalsze 20 sztuk. Pragnie­
my bowiem dostarczać robotnikom, 
którzy produkują dla nas artykuły 
przemysłowe coraz to więcej żywno­
ści, aby nam wszystkim żyło się co­
raz lepiej“. *

Sztuczne wylęgarnie kurcząt w na­
szym województwie są poważnym

Zapomniały o tym koni i fety blokowe

Terminy prac porządkowych
muszą być ściśle przestrzegane

z
i

blokowre nie włączyły 
organizacji robót, a 

zakłady pracy i punk- 
żywienia w większoś-

(1) Trójka kontrolna złożona 
przedstawicieli służby san.-epid. 
prezydium MRN, która dokonała o- 
statnio lustracji prac porządkowych 
już rozpoczętych, stwierdza na ogół 
słabe lub wręcz niezadowalające ich 
wyniki.

— Komitety 
się jeszcze do 
sklepy, kioski, 
ty zbiorowego 
ci wypadków nic jeszcze w tym kie­
runku nie zrobiły.

— Czy komitety blokowe wiedzą — 
zapytaliśmy — na czym polega ich 
rola?

— Komitety, które brały, udział w 
naszych odprawach — niewątpliwie

twierdzl dyr. Mühlgram — dobrze przy­
gotowany jest do sezonu. Umowy z pro­
ducentami zostały już zawarte, a poważ­
ne osiągnięcia w" produkcji inspektowej i 
warzyw wczesnych, jakie ma PGR Pasłęk, 
gdzie moszczy się o to ob. Z. Kitzman 
oraz PGR Wałdowo (nasi dostawcy) gwa- 
rantują jakość towaru. Akcję ignoruje 
natomiast PGR Giżycko, z którym od 
września ub. r. OZH i prez. Woj. R. N. 
nie mogą dojść do porozumienia. Błę* 
oem PGR jest to, że kierują się planem 
ilościowym, a za mało zwracają uwagi na 
podniesienie wyboru towarów przez pro- 
uukcję warzyw wczesnych. PGR powinny 
również pomyśleć o rejonizacji produk­
cji w poszczególnych gospodarstwach, 
umiejscowiając ją w pobliżu większych 
ośrodków miejskich, co zmniejsza koszty 
transportu i daje gwarancję terminowych 
dostaw.

Jak przygotował się do sezonu aparat 
dystrybucyjny? Kilkanaście straganów 
owocówo-warzywniczych ustawiły MHD i 
PSS w ruchliwszych punktach miasta. 
Obsadzona została również hala targowa. 
Aparat handlu wykazać musi jednak du­
ża. sprawność aby należycie zaopatrzyć 
konsumentów. Pozytywne wyniki może 
dać nawiązanie rzetelnej współpracy dy­
strybutorów z hurtownikiem, wykorzy­
stanie dostaw tranzytowych, przygoto­
wanie transportu, opakowań, przechowal­
ni itp. Więcej uwagi trzeba również zwró­
cić na jakość sprzedawanych warzyw i 
owoców'oraz zaopatrzenie punktów sprze­
daży w świeży towar od wczesnych go­
dzin rannych, (j).

Przez sport
do zdrowia

DL&ZTYNA •
z zakładaniem nowej sieci elektrycznej 
poleca wycinać gałęzie okolicznych drzew, 
które utrudniają roboty. Tak ogołocono 
już drzewa wzdłuż ul. 1 Maja, możliwe, 
że gałęzie drzew w wielu wypadkach prze­
szkadzają robotom instalacyjnym, ale 
aby nie odbywało się to kosztem ogołoce­
nia drzew z dolnych konarów tak jak to 
ma miejsce przy ul. 1 Maja. 

1)

2)
3)

HANDLOWO-USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
Im. „L. Waryńskiego" w Elblągu, ul. Armii Czerwonej 1, tel. Nr 21-17. 

Zawiadamia, że z dniem 1.IV.1954 r.
URUCHOMIŁA NOWY DZIAŁ USŁUG Z ZAKRESU:

Księgowości, to jest sporządzania bilansów okresowych, wyprowadzania księgo­
wości, analizy bilansów itp.
Sporządzania planów finansowych i gospodarczych.
Wszelkich usług administracyjnych jak: podania, zażalenia, skargi itd. 545-0

ł
żel. blankowe, twarde o śred. od 1,3 do 4,5 mm, 

walcówkę 
w gat. handl. o śred. 5,5 do 6 mm.

PRZYJMUJE DO PRZEROBU NA GWOŹDZIE 
Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych 

Lublin, Czwartek 18, tel. 44-57.

dostawcą rasowego drobiu dla PGR, 
spółdzielni produkcyjnych oraz ma­
ło i średniorolnych chłopów. Obecnie 
czynnych jest w województwie 10 za­
kładów wylęgowych. Dostarczą one w 
br. ck. 300 tys. rasowych kuruząt, 
czyli o 40 tys. więcej niż w r. ub.

Z pierwszego wylęgu otrzymano 
ponad 3 tys. kurcząt, które rozpro­
wadzono już wśród hodowców dro­
biu. Poważne ilości kurcząt hodowla­
nych dostarczą m. in. zakłady wylę­
gowe w Nowym Mieście. Zakłady te 
zostały rozbudowane i zaopatrzone w 
nowoczesne urządzenia.*

W woj. olsztyńskim pomyślnie prze­
biega kontraktacja cieliczek hodow­
lanych. W pierwszym kwartale br. 
służba rolna rad narodowych zakon­
traktowała u rolników 1608 cieliczek 
hodowlanych, poważnie przekraczając 
plan. Ponadto zakontraktowano 600 
jałówek, 226 buhajków, 98 
i 88 tryków.

W ' kontraktacji wyróżniły 
wiaty: Działdowo, Morąg 

knurów

się po- 
i Nowe 

Miasto. I tak np. chłopi powiatu Mo­
rąg zakontraktowali 237 cieliczek i 74 
jałówki, a chłopi powiatu Działdowo 
200 cieliczek i 49 jałówek.*

Stosunkowo słabo przebiega kon­
traktacja sztuk hodowlanych w po­
wiatach: Kętrzyn, Węgorzewo i
Ostróda. Powiaty te nie wykonały 
swych kwartalnych planów. (p)

jest poinformowaćtak. Ich zadaniem 
mieszkańców i zmobilizować ich za­
wczasu tak, aby byli gotowi do pracy 
przed terminem jej rozpoczęcia... 
Terminy przystąpienia do robót sani­
tarno - porządkowych ustalone zo­
stały dla 15 dzielnic naszego miasta 
po to — dodał nasz rozmówca — by 
w danym terminie i miejscu zgroma­
dzić potrzebną ilość rąk do pracy o- 
raz transportu do wywozu śmieci. Że 
roboty porządkowe na miejscu mu­
szą być zsynchronizowane z pracą ta­
boru, to chyba jasne.

Ale wróćmy do wyników kontroli. 
W wielu sklepach nabiałowych, wa­
rzywniczych i spożywczych kontrola 
wykryła poważne wykroczenia prze­
ciwko obowiązującym przepisom sa­
nitarnym. Brak gablotek na artyku­
ły nabiałowe i in., brak skrzyń na 
ziemniaki, brudy na ladach i na po­
dłogach, brak ubrań ochronnych dla 
obsługi i koszy na śmiecie, zanie­
czyszczenie okien wystawowych itd. 
Stwierdzono również, że pomieszcze­
nia sklepowe są słabo wentylowane a 
obejścia przy nich zawalone najróż­
niejszymi odpadkami.

W książce życzeń i zażaleń sklepu 
PSS przy ul. Wyzwolenia 27 było 
sporo słusznych narzekań klientów 
na śmieci, wilgoć i brudy w sklepie. 
Uwagi te jednak nie odniosły żadne­
go skutku.

W bardzo opłakanym stanie 
względem sanitarnym zastano 
nież zakład zegarmistrzowski 
ul. Curie-Skłodowskiej.

¥
Opracowany przez miej, komitet 

akcji sanitarno - porządkowej rozkład

pod 
rów- 
przy

Z wędrówek po województwie

(1) Na obszarze pow. mrągowskiego 
— na polach, przy drogach i w lasach 
leży jeszcze sporo nie sprzątniętych 
wraków pojazdów mechanicznych, 
rozbitych czołgów, maszyn rolniczych 
i innego żelastwa tak poszukiwanego 
przez nasze huty i tak potrzebnego 
dla celów produkcji. Ale ludność rol­
na powiatu, która w znacznej mierze 
mogłaby przyczynić się do upłynnie­
nia tego bezużytecznie leżącego zło­
mu i zarobić przy tej sposobności, nie 
jest należycie o tym poinformowana 
i nie wie, jak się brać do rzeczy.

Propaganda zbiórki złomu i innych 
odpadków użytkowych dotarła do wsi 
tylko gdzieniegdzie. Objaśniające afi­
sze, nadesłane swego czasu do Mrą­
gowa w dość dużej ilości, rozlepione 
zostały na mieście i w siedzibach co 
bliższych gmin. W pozostałych gmi­
nach i na wsi nie widać ich wcale.

A szkoda, bo w miejscowościach, do 
których dotarła propaganda zbiórki.

Ogłoszenia drobne
Fryzjerzy! Gwarantowane 
płyny ondulacyjne oraz in­
ne dodatki poleca Kuchar­
ski Zenon Łódź, Zielona 11 

k 3.513-0
OGŁOSZENIA DROBNE 
PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 

URZĘDY 1 AJENCJE 
POCZTOWE

Ponad 28 tys. gospodyń wiejskich 
uczestn czy już w konkursie hodowlanym

(il) Organizowany przez terenowe 
ogniwa ZSCh. konkurs hodowlany go­
spodyń wiejskich zmobilizował do 
ogólnokrajowego hodowlanego współ­
zawodnictwa pracy 28.111 kobiet wiej 
skich. Gospodyń:e wiejskie naszego 
województwa zobowiązały się odhodo­
wać w tym roku 18 tys. sztuk bydła. 
62 tys. sztuk trzody chlewnej, 989 tys. 
szt. drobiu, 12.560 owiec i 3.240 króli­
ków.

Gospodynie wiejskie z Małych Tul- 
nik w pow. reszelskyn podjęły się w 
br. powiększyć stan hodowlany swo­
jej gromady o 33 sztuki trzody chlew­
nej, odhodować 56 cieliczek, 17 ma­
cior, 859 sztuk drobiu oraz zakon­
traktować ponad plan 8 szt. tucznika. 
Z ilości tej, do chwili obecnej gospo­
dynie wiejskie odhodowały już w ra­
mach konkursu hodowlanego 12 cieli­
czek. 30 prosiąt i 5 macior.

Jedna z uczestniczek tego konkursu. 
Genowefa Rychlik z Małych Tułnik, 
powiedziała na ostatnim zebraniu gro­
madzkim: „Partia i Rząd w coraz 
większym stopniu otaczają opieką 
pracujące chłopstwo. Rolnicy powinni 
więc usilnie starać się o rozwój go­
spodarstw7. A podniesienie hodowli i 
zwiększenie wydajności z ha zależy 
od nas samych. Czyniąc pierwszy 
krok w naszej gromadzie zobowiązuję

Godziny handlu
iu okresie przedświątecznym

W związku z okresem przedświą­
tecznym w niedziel 11 bm. czynne 
będą sklepy branży spożywczej i prze«» 
myślowej jak w dni powszednie.

Nie będą natomiast otwarte sklepy 
mięsne.

W przyszłą sobotę tj. 17 bm. sklepy 
czynne będą normalnie, a w niedzie­
lę wszystkie punkty 
nieczynne.

W związku z tym 
winni zaopatrzyć się 
czywo w sobotę.

W poniedziałek 19 bm. sklepy 
czynne będą jak w każdą niedzielę. 

Osobno podamy, który zakład OZG 
będzie czynny w dniu 17 bm.

—----------........................... .... ..

Warto pójść i zobaczyć 
proyum cyrku nr 3

Trudno jest w kilku słowach opo­
wiedzieć o pracy przed występem 
artysty cyrkowego. Zajęłoby to bo­
wiem wiele miejsca, a i tak nie od­
dałoby w pełni wysiłku, jaki musi 
on wkładać w swoją pracę. Ileż bo- 

Dn. 
14, 15 i 16 bm. ulice: Warszaw- 
od Nr 2 do Nr 42, Barczewskie- 

G mskiego, Orkana, Łukasińskie- 
Smętka, Szrajbera, Mochnackiego

prac na najbliższe dni ustala nastę­
pujące terminy:

Dn. 10 i 12 bm. — ulice: Kromera, 
Konopnickiej, Grunwaldzkiej, Zyn- 
drama, Kr. Jadwigi i Jagiełły. 
13, 
ska 
go, 
go, 
i Górna.

śladem naszych interwencji
Jak się okazuje dokumentacja piekarni 

PSS była na czas wykonana przez „Mia- 
sto-Projekt". Przy zakładaniu fundamen­
tów’ buaynku*. wysz.o .jepnak ną_jaw, że 
podłoże jest nieodpowiednie, dokumenta­
cję musiano zmienić i stąd powstała zwło­
ka.

*
PIH stwierdziła, winę za brak na 

olsztyńskim rynku owoców i warzyw po­
nosi m. in. kierownik sekcji warzywni­
czej MHD ob. Jerzy Borkowski i wystąpi­
ła o ukaranie go w drodze dyscyplinar­
nej. *

Fakt nleodbycia się przedstawienia 
teatralnego w PDK w Pasłęku wydz. kul­
tury prez. Woj. RN poruszył na odprawie 
kierowników domów kultury, na której 
wyciągnięto wnioski celem zapewnienia 
organizatorom imprez odpowiednich wa­
runków pracy. *

PSS przyznaje, że nie pobrała towarów 
pokazanych na wystawie CPLiA, a to ze 
względu na brak odpowiednich warunków 
w swych sklepach tekstylnych (?!).

*
Kierownictwo restauracji „Turystycz­

nej" (dawniej „Orbis") w Giżycku zapew­
nia konsumentów, że będą zadowoleni z 
obsługi „Turystycznej", bo dokonano wie­
lu zmian na lepsze.*

PSS uruchomi Już wkrótce stałv punkt 
skupu nadwyżek chłopskich. A MHD?

spełniła ona w pełni swe zadanie. 
Jako przykład niech posłuży sołtys 
Renc i gospodarz Radziwrił z grom. 
Cackowo w gm. Piecki, którzy dostar 
czyli 2 tony złomu zebranego na tere­
nie własnych gospodarstw. Natomiast 
w gm. Nawiady, do której afisze nie 
dotarły, chłopi, że wymienimy cho­
ciażby gosp. Witulskiego i Betnera, 
zachowują się biernie, jakkolwiek ńa 
ich polach leżą od wielu lat duże ilo­
ści najróżniejszego żelastwa.

W tejże gminie istnieje GOM, któ­
ry jest w posiadaniu dużej ilości sta­
rych maszyn i narzędzi rolniczych, 
nadających się jedynie na złom. 
Stwierdzili to fachowcy z miejscowe­
go PGM, ale gminny ośrodek maszy­
nowy przechowuje to bezużyteczne 
żelastwo w swoich magazynach, a 
nadsyłane z wytwórni państwowych 
nowe maszyny z braku miejsca prze­
chowuje u gospodarzy po stodołach i 
spichrzach.

Jedną z przyczyn zniechęcających 
ludzi do zbiórki złomu i odpadków 
użytkowych jest dość swoista „poli­
tyka“ mrągowskiej podzbiornicy su­
rowców7 wtórnych, podległej pokrew­
nej placówce w Lidzbarku Warm. Oto 
przykłady: GS w Mikołajkach nie­
dawno , dostarczyła do owej podzbior­
nicy 1.000 kg papierowych worków 
po nawozach sztucznych i nie dostała 
za to ... ani grosza. Cały transport od­
rzucili tzw. kwalifikatorzy, jako rze­
komo nie nadający się do przerobu. 
Innym razem GS w Mikołajkach do­
starczyła do tejże podzbiornicy 1.200 
kg kości zwierzęcych z uboju. Kwa­
lifikatorzy tym razem tow^ar przyjęli, 
ale... obliczyli należność tylko za 
1.000 kg. Takie „praktyki“ kierowni- 

się w swoim 6-hektarowym gospodarz 
stwie zwiększyć hodowlę bydła z 3 
do 4 sztuk, odhodować 2 cieliczki i 1 
maciorę, sprzedać państwTu w br. po* 
nad 6 tuczników o przeciętnej wadze 
150 kg oraz 13 tys. litrów mleka“.

Zobowiązanie to Genowefa Rych* 
lik realizuje konsekwentnie. Do chwili 
obecnej odstawiła ona 360 kg żywca 
ponad plan oraz 4 tys. litrów mleka«

sprzedaży • będą

konsumenci po* 
w mleko i pie*

zdolno ś- 
wynikiem żmudnej codziennej 
Halina Hutnik zadziwia ewo- 

na półksiężycu pod kopulą 
(bez ochronnej siatki!). Ta 

ekwilibrystyka ewolu*

wiem napięcia nerwowego ł umyslo* 
wego, precyzyjności ruchów i doi 
kładności obliczeń czasu wymaga 
praca, obojętnie czy to wysoko pod 
kopułą cyrku czy w żonglerce, popi­
sach jeździeckich lub w wielu in* 
nych numerach, które składają się 
na całość jednego programu.

Dlatego też zachwycając się zręc»* 
nością Fryderyka Lipińskiego (Fro* 
ni), który z zadziwiającą szybkością 
żongluje piłeczkami, kapeluszami, 
butelką, stolikiem itp. trzeba sobie 
uzmysłowić, że popisy te nie są wy­
nikiem „nadprzyrodzonych 
cit(, a 
pracy, 
lucją 
cyrku 
„podniebna* 1 * * 

cyfna odznacza się wielką precyzyjno^ 
ścią ruchów.

W najbliższych dniach ukaże się w 
sprzedaży w Olsztynie szczypiorek, bot- 
winka, pietruszka, rzodkiewka i rabar­
bar. Ogrodniczy Zakład Handlowy — jak

Pieniężnego zostanie przeniesiony 
lokalu przy ul. Partyzantów Nr 
który obecnie jest w remoncie, 
miejsce tego, przy ul. Pieniężnego 
b. „Motozbycie“ będzie uruchomiony 
sklep odzieżowy z wyodrębnionym 
działem sprzedaży konfekcji ciężkiej 
damskiej 
dzie się 
i „Dom 
bliskiego
ul. 1 Maja zostanie poszerzona, bo­
wiem sklep cukierniczy będzie prze­
niesiony do lokalu obok kina „Odro­
dzenie“. MHD wprowadzi tam rów­
nież latem sprzedaż lodów, win i o- 
woców. Jeżeli do tego dodamy „Dom 
Dziecka“ Spólnoty Pracy, przy ul. 
1 Maja, to zauważymy, 
trum Olsztyna będą się 
sklepy różnych branż i

Jak z tego widzimy, 
handlu czyni starania o 
sieci realizując tym samym wska­
zania II Zjazdu PZPR, (wr)

KOLEJNY dyżur niedzielny w dniu ju­
trzejszym (11 bm.) pełnić będzie stacja ben 
zynowa przy ul. Stalina.

PRZEDŚWIĄTECZNA wiadomość. W 
nadchodzący wtorek 13 bm. dyrekcja PSS 
dla swych członków jak i sympatyków or­
ganizuje pokaz pieczenia tortów i mazur­
ków świątecznych. Wykładowcą będzie 
mistrz gastronomii cukierniczej. Pokaz 
odbędzie się w świetlicy w gmachu dy­
rekcji PSS przy ul. Partyzantów 31. Po­
czątek g. 18.

W OKRESIE ferii świątecznych w ki­
nach olsztyńskich wyświetlane będą od 
dnia dzisiejszego specjalne poranki filmo­
we dla młodzieży. Na program poranków 
złożą się filmy o tematyce młodzieżowej 
i aktualne krótkometrażówki oświatowe i
sportowe. Początek o godz. 9 i 10.

OLSZTYNOWI przybyło dużo ,, miejsc 
siedzących“ w parkach i na skwerach. Na 
reszcie więc słuszne apele mieszkańców 
miasta domagających się od MRN dosta­
tecznej ilości ławek w miejscach publicz­
nych odniosły skutek. Przy okazji nadmie 
niamy jednak, aby nowe ławki ustawiono 
również i w innych punktach miasta jak 
na skwerze przy pl. Norootki, gdzie znaj­
dują się zaledwie 3 stare i do tego znisz­
czone ławki oraz na pl. Gen. Świerczew­
skiego.

CZY SŁUSZNIE postępuje zakład sieci 
elektrycznych? W ostatnich dniach ZSE 
przy robotach instalacyjnych związanych

Na niemniejsze uznanie zasługuję 
przysłowiowy „gwóźdź programu" 
jakim jest tresura ptaków i innych 
zwierząt. Prowadzi ją jeden ze star* 
szych artystów, J .Truszkowski, kt&* 
ry podczas festiwalu sztuki cyrko* 
wej we Wrocławiu wyróżniony zcm 
stał wraz ze swoim oryginalnym ze* 
społem dyplomem uznania. Wytreso* 
wane gołębie, kogut, 
małpka, kilka białych 
kawka i tchórz potrafią na 
zachowywać^ się jak... ludzie, 
wie - są niezmiernie zdziwieni 
że nawet szczura i tchórza 
nauczyć wiele. Tylko trzeba, 
powiadał nam w przerwie 
Truszkowski, mieć wiele do 
cierpliwości.

Finałowym numerem przedstawię* 
nża jest występ 6-osobowego zespo* 
łu jeździeckiego pod kierunkiem 
Kołka. Zespół ten został również wy* 
różniony na festiwalu a wykonawcy 
jego otrzymali nagrody.

Na uzupełnienie bogatego progra­
mu składają się jeszcze ciekawe 
sztuki „magiczne", śmiały i niezwy* 
kły pokaz zręczności i szybkości na 
wrotkach w wykonaniu duetu „Lo* 
tis", trio muzyczne i „podniebny pa* 
lot“ w wykonaniu adeptów sztuki 
cyrkowej.

W sumie program cyrku Nr 3, ja* 
ki oglądamy obecnie w Olsztynie 
stoi na dobrym poziomie i wart o* 
bejrzenia. (zb) 

kura, piesek, 
szczurów, 

arenie
Widzom 

tym, 
można 
jak o* 
treser 

i nich

etwa podzbiornicy mrągowskiej budz$ 
u dostawców odpadków użytkowych 
poważne zastrzeżenia, zwłaszcza z u« 
wagi na to, że pracownicy tej pla* 
cówki stale nadużywają alkoholui 
Warto, by tą sprawą zajęło się bliżej 
kierownictwo nadrzędnej placówki 
Lidzbarku Warm.
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